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' Z aktualnych 
j e r MA 
łagadnień rolniczych. 
| Zagadnienie rolnicze — to dziś 
Koblemat nie tylko polski, a wszech- 
Wiatowy. Rządy prawie wszystkich 
MNstw stale a silnie kłopoczą się prze- 
"eniem rolnem, tu i tam obmyśla się 
todki zaradcze, łagodzące rzeczywi- 
Ke przesilenie mniej lub więcej, przy- 
gpać to jednak trzeba, że dotychczas 
Onkretnego sposobu zaradzenia złemu 
Me znaleziono i kwestja ta właściwie 
Pozostaje nadal otwartą, jak poprze- 
nio, 

Jak to słusznie podkreślił swego 
Rasu pan Premjer Świtalski na kon- 
rencji z przedstawicielami organiza- 
j rolniczych, ustalenie linji polityki 

do0żowej jest w Polsce znacznie trud- 
niejsze, aniżeli w jakiemkolwiek bądź 
Bnem państwie Europy. Jesteśmy bo- 
Wiem jednego roku krajem o nadmia- 
Izę produkcji zbożowej i cenach niż- 
ych nawet od cen rynku międzyna- 

lodowego, drugiego zaś roku posiada- 

My niedobór i ceny niekiedy wyższe 
dawet od cen wybitnie importowego 
' chronionego wysokiemi cłami rynku 
llemieckiego. Ten zaś stan rzeczy nie 

Pozwala na stosowanie w Polsce już 
kypraktykowanych na terenie innych 
Państw szablonów rozwiązania i zmu- 
ma do oryginalnych, samodzielnie 
Przemyślanych posunięć. 

Przedewszystkiem wypada odpowie- 
Sieć na pytanie zasadnicze w całej tej 
Materji. Na czem polega kryzys rolni- 
Czy, przeżywany dziś przez Polske, a 

"iaściwie cały świat? 

Otóż przedewszystkiem istotą obec- 
hego kryzysu, jest brak równowagi 
Między zdolnością intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej a możliwością zbytu 
Produktów rolnych po cenach, opłaca- 
ących koszty tej produkcji zbożowej. 
Jednocześnie ze wzrostem produkcji 
Idzie w parze zmniejszenie się koasum- 
Gl zboża. Pozostają z roku na rok re- 
Manenty, które łącznie z zapasami 
S0towego do sprzedaży zboża, depry- 
Mująco działają na poziom cen. Sytua- 
CJĘ na rynku krajowym pogłębia jesz- 
Cze brak środków obrotowych, co po- 
Woduje większą podaż zboża, rzucane- 
BO na rynek, szczególnie przez drob- 
dych właścicieli rolnych. Konieczność 
Sprzedaży zboża za wszelką ofiarowa- 
hą cenę dla zaspokojenia najniezbęd- 
«uejszych potrzeb, przygniatająco dzia 
ła na rynek i wpływa na zniżkowe 
Kształtowanie się cen zboża. 

Skoro się.chce mówić o środkach 
zaradczych w tej sytuacji, stwierdzić 
Się musi z całym naciskiem fakt, że 
Obojętna lub nieżyczliwa dla rolnictwa 
a zarazem nacechowana  doktryner- 
stwem i szkodliwem eksperymentator- 
stwem polityka dawniejszych rządów, 
Ustąpiła miejsca trzeźwej, pozbawionej 
uprzedzeń partyjnych lub klasowych 
Ocenie położenia gospodarczego całego 
rolnictwa i poszczególnych jego odła- 
mów, a co najważniejsze, fakt, iż to 
stanowisko Rządu posiada znamiona 
trwałości. 

Na pierwszem miejscu kładziemy 
tu kwestję naszej polityki celnej w sto- 
sunku do zboża. Polityka ta oparta zo- 
Stałą ostatnio na dwóch głównych za- 
sadach, przyjętych zresztą ogólnie na 
Całym świecie, mianowicie na zasadzie 
swobodnego wywozu i ochrony cel- 
nej. Od dnia r września b. r. niż ma- 
my żądnych 


ęcznie: bez dostawy do domu 4*80 — 
t dostawą 5:30 — Zamiejscowa miesięcznie z przesyłką 
pocztową 5°30 — Zagranicą 7'00 zł. 


ograniczeń wywozowych, i 


WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO- | 
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CENA NUMERU 20 gr. 


Przyjęcia u P. Prezydenta Rzplitej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 20 listopada. Dziś rano | 


P. Prezydent Rzplitej przyjął na Zam- 
ku liczną delegację Związków Ochot- 
niczej Straży pożarnej z Wojewodą 
Twardo na czele. Ze Lwowa obecny 
był na Zamku radca Wójcikiewicz, 


Następnie przyjął P. Prezydent 'dyr. 
Monopolu Spirytusowego Krachelskie- 
go oraz dowódcę K. O. P. gen. Tessa- 
ro, który wręczył P. Prezydentowi od- 
znakęśE ©. P. 


Trzęsienie ziemi w Nowym Jorku. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 


Warszawa, 20 listopada. Z Nowe- 
go Jorku donoszą: Na całej północnej 
części wybrzeża Atlantyku, między N. 
Jorkiem, Nową Szkocją i Nową Zie- 
mią, odczuto wczoraj trzęsienie ziemi. 
Ofiar w ludziach nie było. Uszkodzo- 


ne zostały kable transatlantyckie, łą- 
czące Nowy Jork z Londynem. W cza 
sie trzęsienia szalała gwałtowna burza 
ze śniegiem i deszczem, a przypływ 
morza był niezwykle silny. 


ALEZ ZLEC) = RE EZ 


Rozdzwięki wśród stronnictw włośc. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 20 listopada. Jak już 
donosiliśmy, od dłuższego czasu stron- 
nictwa włościańskie: Piast, Wyzwole- 
nie i Stronnictwo Chłopskie prowadzą 
rozmowy, mające na celu zjednocze- 
nie tych trzech stronnictw. Wczoraj 
miała się odbyć ponowna konferencja 
porozumiewawcza. Okazało się jednak, 
że prezes Wyzwolenia, poseł Róg, nie 
chciał rozmawiać na powyższe tematy 


polityczne z posłem Witosem i usu- 
nął się od prowadzenia rozmów. Ten 
sam wypadek zaszedł także po stronie 
Piasta. Poseł Witos wysłał na zebranie 
wiceprezesów stronnictwa, 
się od udziału w. konferencji. 

Wskutek tych różnic, uzgodnienie 
poglądów nie nastąpiło, a konferencja 
porozumiewawcza nie zostałą zakoń- 
czona. 


usuwając 


ZER ZZOZ 


Były konfident policji kryminalnej 


mordercą 19 osób w Diisseldorfie ? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 20 listopada. Z Berlina 
donoszą: Poszukiwania za mordercą 
19 ofiar w Disseldorfie, naprowadziły 
policję na pewien ślad. Na podstawie 
znalezionych wczoraj przedmiotów, o 
czem  donosiliśmy, stwierdzono, że 


przedmioty te należą do b. konfidenta | 


diisseldorfskiej policji kryminalnej, nie- 
jakiego Kocha. Od dwóch dni znikł 
on bez śladu. Wiadomość ta wzbudzi- 
ła w szerokich kołach ludności zdumie- 
nie i rozgoryczenie. Na ten temat krą- 
żą najbardziej fantastyczne pogłoski. 
Dotychczas Kocha nie odnaleziono. 


—mm ff ———— 


Na Litwie nie wolno odprawiać 
nabożeństw polskich. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 20 listopada. Z Kowna 
donoszą: W kościele Marjanów w Po- 
niewieżu, oświadczył proboszcz tam- 
tejszy, w czasie kazania, że wszelkie 


starania ludności polskiej o nabożeń- 


przyczem obowiązują cła wwozowe od 
czterech zbóż, kukurydzy, kasz i mą- 
ki. 'Temsamem mamy obecnie dwa 
główne warunki, niezbędne dla nor- 
malnego rozwoju konjunktury: mia- 
nowicie 1) swobodę wykorzystania 
konjunktur zagranicznych i 2) usunię- 
cie obawy niezdrowej konkurencji ob- 
cej na naszym rynku wewnętrznym, 
co daje możność organizowania nasze- 
go obrotu zbożowego. 

Z innych posunięć, mających na 
celu złagodzenie kryzysu, należy wy- 
mienić fakt, że dła złagodzenia nacis- 
ku nadmiaru podaży zboża na poziom 
cen w roku bieżącym, rzucono bardzo 
poważne — jak na stosunki polskie — 
sumy pieniądza, w postaci kredytów 
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stwa w języku polskim są daremne. 
Póki Polacy nie zwrócą Litwie Wilna, 
nie będą się mogły tam odbywać na- 
bożeństwa polskie. Jest to skutek osta- 
tnich zarządzeń władz litewskich. 
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Ministra Kwiatkowskiego. 
Warszawa, 20 listopada. (AW.). 
Minister Przemysłu i Handlu inż. 
Kwiatkowski wyjechał na pięciodnio- 
wy urlop wypoczynkowy do Zako- 
panego. Powrót Ministra do Warsza- 
wy nastąpi w noniedziałek 25 bm. 


Nowelizacja ustawy 


o reformie rolnej. 

Warszawa, 20 listopada. (AW.). 
W Ministerstwie reform rolnych u- 
kończono prace nad nowelizacją u- 
stawy o wykonaniu reformy rolnej z 
dnia 28 grudnia 1925. Projekt tej no- 
weli jest obecnie uzgadniany z po- 
szczególnemi Ministerstwami  poczem 
odesłany będzie do aprobaty Rady 
Ministrów. 
Pożyczka dla Jugosławji. 

Białogród, 20 listopada. (AW.). 
Rząd jugosłowiański zamierza zacią- 
gnąć wielką pożyczkę zagrar:cziną W 
wysokości 1 nuljarda dyna'ów na 
cele stabilizacji waluty  jugosłowiań - 
skiej. Już przed dwoma laty ówczesny 
minister skarbu opracował plan sta- 
bilizacji, z powodu jednak nieudania 
się próby zaciągnięcia pożyczki w 
Londynie stabilizacji zaniechano. O- 
becnie, jak twierdzą w sferach miaro- 
dajnych jugosłowiańskich, widoki o- 
trzymania pożyczki stabilizacyjnej są 
nader pomyślne. 


Rokowania w sprawie 


zagłębia Saary. 

Berlin, 19 listopada. (PAT). 
Biuro Wolffa donosi, że rząd niemiec 
ki przyjął propozycję rządu francu- 
skiego dotyczącą rozpoczęcia roko- 
wań w sprawie Zagłębia Saary w dniu 
21 b. m. w Paryzu. Delegaćja mic 
miecka wyjeżdża dziś wieczorem do 
Pisza 4 


Samobójstwo literata. 


Warszawa, 20 listopada Dziś w no- 
cy, na ławce w alejach Ujazdowskich, 
w pobliżu Belwederu, targnął się na 
Życie, trując się sublimatem. 35-letni 
Wiktor Przecławski, literat. Odwie- 
ziono go do szpitala. 


giełdowe. 


Giełda pieniężna. Zainteresowanie panis- 
rami proccntowemi, tendencja niejednolita, 
usposobienie spokojne. 

Giełda zbożowa. Większe obroty w życie 
i owsie, tendencja utrzymana, usposobienie 
spokojne. 


na zastaw zboża. Ponadto — jak już 
wiadomo — Rząd postanowił wprowa- 
dzić na próbny okres pięciu miesięcy 
premjowanie eksportu zboża zagranicę. 
Celem tej akcji nie jest wywiezienie 
określonej ilości zbóż zagranicę, a prze 
dewszystkiem. podniesienie cen zboża 
na naszym rynku krajowym. 

Jedna jest jednak w całej tej spra- 
wie bolączka zasadnicza, która we 
wszelkich poczynaniach walną stano- 
wi przeszkodę, a której dotychczas nie 
udało się usunąć. Oto nie ulega wat- 
pliwości, że konjunktura zbożowa w 
Polsce mogłaby już obecnie wykorzys- 
tać lepiej stan rynków zachodnich, 
gdybyśmy mieli należycie zorganizo- 
wany handel zbożowy. Jest to sprawa, 


na którą rolnicy winni zwrócić szcze- 
gólną uwagę, nie szczędząc trudu ni 
kosztów, w przeciwnym bowiem ra- 
zie nie będą mogły być należycie wy- 
korzystane warunki, wytworzone 
przez ostatnie posunięcia polityki cel- 
nej. Rząd sam wszystkiego zrobić nie 
może. Z ostatnich jego zarządzeń z za- 
kresu polityki zbożowej widocznem 
jest, że czynniki miarodajne należycie 
doceniają powyższe zagadnienie. Po- 
wodzenie jednak zależne jest od nalc- 
Zytej organizacji i skoordynowania sił 
twórczych całego narodu w imię in- 
teresu Państwa. które jedynie mogą 
skutecznie przeciwstawić się niebez- 
pieczeństwu, grożącemu rozwojowi 
naszego rolnictwa. 


Str. 2 


GAZETA LWOWSKA z dnia 21 listopada 1929. 


„O rewizji Konstytucji". 
Odczyt Pana Prezesa Rady Ministrów dr. K. Świtalskiego. 


We wtorek, 19 b. m. Prezes Rady 
Ministrów dr. Kazimierz Świtalski wy- 
głosił na zaproszenie B. B. W R. odczyt 
p. t: „O rewizji Konstytucji“. Odczyt 
zgromadził w wielkiej sali Filharmonji 
warszawskiej ponad 2.000 osób, członków 
Rządu, posłów B. B. W. R. i przedstawi- 
cieli świata politycznego. Cały szereg or- 
ganizacyj społecznych (1 zawodowych 
wysłał liczne reprezentacje. Licznie rów- 
nież reprczentowana była prasa, zarówno 
krajowa jak i zagraniczna. Odczyt .Pre- 
mjera przerywany był kilkakrotnie go- 
rącymi oklaskami. Poniżej podajemy 
streszczenie odczytu p. Premjera. 


Pan Premjer podkreślił na wstę- 
pie konieczność przeprowadzenia re- 
wizji Konstytucji, stwierdzając, że uj- 
mie to zagadnienie z punktu widzenia 
politycznego, a nie prawniczego, oraz 
skreślając kierunek, w którym win- 
na iść reforma Konstytucji, ażeby 
przynieść w rezultacie ulepszenie orga 
nizacji Państwa. Pan Premjer skreślił 
historję opracowywania obecnej Kon 
stytucji, która jest wypadkową walki 
między prawicą, wrogą Pilsudskiemu, 
w którym widziałą przyszłego prezy- 
denta, oraz lewicą, centuzjastyczną 
wówczas zwolenniczką Marszałka, 
lecz uważającą, że nie może przeciw- 
stawić się rozszerzeniu prerogatyw 
pariarnentarnych. Premjer Jrwierdzał 
że Konstytucja opracowana w takich 
warunkach doprowadziła do przesa- 
dnego rozszerzenia prerogatyw człon- 
ków parlamentu, do ostatecznego osła 
bienia władzy wykonawczej, a w dal- 
szym wyniku do chaosu polityczne- 
go. Jedynie głęboki wstrząs mógł u- 
ratować Państwo. Wstrząs ten nastą- 
pil w maju 1926, przy poparciu ©- 
gromnej większości narodu. Lecz 
parlament, identyfikujący się z naro- 
dem, przez który został wybrany, 


przeciwstawia się w dalszym ciągu 
wszelkiej reformie Konstytucji, któ- 
rej wynikiem mogłoby być ogra- 


niczenie jego prerogatyw. Taktyka o- 
pozycji polega na wysuwaniu coraz to 
nowych zagadnień na porządek dzien 
ny obrad Sejmu, ażeby możliwie od- 
sunąć zagadnienie rewizji Konstytuc” 
na  jaknajdalszy plan. W ostatnich 
czasach tematem tego rodzaju była 
wysuwana w corazto innej formie 
sprawa kredytów dodatkowych na r. 
1927,28, mimo, że Rząd, jak to wy- 
nika z oświadczenia b. Premjera Bar- 
tla, złożył w tej sprawie odpowiedni 
projekt ustawy. Premjer stwierdził ż 
całą stanowczością, że rząd Marszał- 
ka Piłsudskiego, ani też nikt należący 
z czynników miarodajnych do jego o- 
bozu, nie kwestjonuje nigdy praw bu- 
dżetowych parlamentu, ani też jego u- 
prawinień w dziedzinie kontroli go- 
spodurki finansowej Państwa) 

Następnie analizując obecną sy- 
tuację polityczną Polski, Premjer za- 
uważył, że Sejm przeciwstawiający Sie 
rewizji Konstytucji, „stracił wszelki 
kontikt z szerokiemi masami narodu, 
dla których zagadnienie usprawnienia 
organizacji Państwa zapomocą rewi- 
zji Konstytucji jest jaknajbardziej ży- 
*©tne. Opozycja liczy na krótka pa- 
mięć Narodu polskiego, myli się je- 
dnak, że ogromna większość opinii 
publicznej przeciwstawiłaby się jak- 
najenergiczniej wszelkim próbom po- 
wnotu do chaosu politycznego przed- 
majowego. 

W dalszym. ciągu Premjer uzasad- 
nil konieczność szybkiego wzmocnie- 
zia organizacji Państwa zapomocą re- 
wizji Konstytucji warunkami geogra- 
ficznemi, politycznemi i gospodarcze- 
mi. w których kraj nasz się znajduje. 
Porównując ustrój parlamentarny 
Francji i Polski, Premjer stwierdza, 
że działalność  francuskiegou ustroju 
parlamentarnego, nadmiernie rozdro- 
bnionego na partje, neutralizowana 
jest przez prestige, z jakiego korzy- 
stają tam wybitne indywidualności, 
co zapewnia stałość i ciągłość polityki 
Francji. Podobnie niema żadnej ana- 
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logji pomiędzy stosunkami politycz- 
neni w Polsce i w Angiji. W Pojsce o- 
becnie nie istnieje żadna możliwość 
stworzenią stałej większości, W tych 
warunkach gabinety byłyby u władzy 
tylko kilka miesięcy, należąc w zupeł- 
ności od kompromisów większości, 
ciągle się zmieniającej. Rząd angielski 
stara się zawsze o zachowanie stałości 
i ciągłości działalności rządów. Jesteś- 
my bardzo dalecy od zwyczajów i 
form życia politycznego Anglji. Me- 
tody „fair play“ są nie do ztealizo- 
wania w Polsce w najbliższej przyszło- 
ści. Z tych rozważań wynika, że je- 
dynie zwiększenie władzy Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej może zabezpie- 
czyć nas przed ciągłemi kryzysami. 
polityczne Pete <uechuje 
wrogi nastrój w :tesunku do moc- 
nych jednostek, króre nawet na terc- 
mie parlamentarnym moglyby tw - 
izyć możliwość polityki na zasada .h 
stałych. Polskie frakcje parlamentarne 
sę zorganizowane do przesady, tak, że 
debata parlamentarna staje się niemal 
formalnością, ponieważ wszystki: 
przemówienia są tylko deklaracjami z 
góry bowziętych uchwał i stanowisk. 

Mówiąc o niebezpieczeństwie biu- 
rokracji, Premjer podkreśla, że przy 
rządach słabych i często się zinienia- 
jacych, niebezpieczeństwo to staje się 
większe | poważniejsze, ponieważ 
wtedy biurokracją staje się jedynym 
czynnikiem reprezentującym ciągłość. 
iNiebezpieczeństwo władzy biurokra- 
tycznej przy rządzie silnym jest 
mniejsze. 

Projekt rewizji Konstyttcji, zgło- 
szony przez Klub Narodowy, nie o- 
bejmuje całości zagadnienia, w przy- 
puszczeniu, iż wystarczy zmienić je- 
dynie ordynację wyborczą. Projekt 
zgłoszony przez lewicę przewiduje 
jeszcze większe wzmocnienie prero- 
gatyw Sejmu, domagając się stałości 
posiedzeń sejmowych nawet po ogło- 
szeniu nowych wyborów. 


Życie 


Zagadnienie rewizji Konstytucji, 
pomimo swego skomplikowanego cha 
rakteru, może być zrealizowane bez 
wstrząśnień, pod warunkiem, że przyj 
mie się jako podstawową zasadę ko- 
nieczności zapewnienia Państwu sta- 
łego siluego rządu. Pod tym wzglę- 
dem żaden kompromis nie jest mo- 
żliwy. Podnosząc tę zasadę wzmoże- 
nianie siły i sprawności Państwa jako 
zasadę najistotniejszą, Prernjer oświad- 
czył, iż powoduje się nietylko wzglę- 
dami racji stanu, ale i wyczuciem 
szerokich mas ludności, zdających so- 
bie sprawę z trudnych warunków, w 
jakich znajdują się rządy obecne, do- 
magających się rzeczy realnych, pra- 
gnących, aby w tych trudnych wa- 
runkach byli kierowani silną ręką. W 
tej zasadzie, odpowiadającej życzeniu 
narodu, niema żadnych tendencyj an- 
tydemokratycznych, 

Nigdy walka zinierzająca do zmia- 
ay stroju nie była łatwa. Najłatwiej- 
szem rozwiązniem trudności byłoby 
ograniczenie tej walki do pewnego od 
cinka, aby uniknąć wstrząsów. Tu Pre 
mjer przytoczył taktykę klubów «po- 
zycyjnych, wskazując, że zmierzają 
one wyraźnie do uwolnienia się od 
przeprowadzenia rewizji Konstytucji. 
Ale jeżeli spotkamy trudności takie 
jak upór i złośliwą niechęć, nie bę- 
dziemy w możności uniknąć tarć 
w większych rozmiarach. Nigdy nie 
zrezygnujemy z walki o zrealizowa- 
nie naszych celów, nawet jeżeli nie 
znajdziemy dostatecznej liczby aryt- 


metycznej głosów w Sejmie do po- 
parcia rewizji Konstytucji. W wal- 
ce tej zwycięstwo musi należe 


do nas. Kończąc, Premjer Świtalski 
oświadczył, że obóz, kierowany przez 
Marszałka Piłsudskiego, potrafi zwy- 
ciężyć wszystkic trudności i zrealizu- 
je rewizję Konstytucji i reformę o- 
becnege ustroju Polski. 


Wybitni politycy angielscy o Polsce. 


Londyn, 19 listopada. (PAT). 
Książę Walji przyjął w imieniu króla 
ambasadora Skirmunta, który złożył 
mu swoje listy uwierzytelniające. 

Z okazji wręczenia listów P. A. T. 
otrzymała za pośgednictwem swego 
kore.pondenta następujące oświadcze- 
nia wybitnych osobistości angielskich: 

Sekretarz stanu spraw zagranicz- 
nych Henderson oświadczył: Korzy- 
stam ze sposobności, gdy po raz pierw 
szy w historji spółczesnej zamiano- 
wano ambasadora polskiego, który 
wręczył swoje listy  uwieczyzelniają- 
ce, — aby wyrazić swoje głębokie za- 
dowolenie z odnowienia  historycz- 
nych stosunków miqdzy obu naszymi 
krajami. Dzisiejsza ceremonja 4ym- 
bolizuje powrót Polski do. stanowi- 
ska szeregu państw europejskich, któ- 
re tak godnie wypełniała w przeszło- 
ści, 


spełnieniem w momencie najbardziej 
odpowiednim życzenia, które ja t-ż 
zawsze żywiłem. Podkreśla ono zna- 
czenie Polski jako członka społecz- 
ności euromejskiej i jest dowodem za- 
interesowania, jakie ma naród bry- 
tyjski dla jej powodzenią craz przy- 
jaznych uczuć, jakie żywi dla narodu 
polskiego, 

Parlamentarny  podsekrdtarz 'sta- 


nu spraw zagranicznych Dalton o- 
świadczył: Z radością stwierdzam, że 
przyjazne stosunki, łączące Wielką 


Brytanję z Polską wzmocnione zosta- 
ły przez powzięte niedawno podnie- 
sienia poselstw w Włarszawie i Lon- 
dynie do godności ambasad. Zarówno 
obszar, który zajmuje Polska, jak i 
liczebność jej ludności, jej  historja 
kulturalna i polityczna, jej znaczenie 
gospodarcze i rola, do odegrania któ- 
rej wśród narodów europejskich po- 


Oświadczenie sir Chamberlaina: | wołaną została, są czynnikami wska- 
Decyzja rządu jego król. Mości wy- | zującemi, że ważny krok historyczny, 
niesienia poselstwa brytyjskiego w | który uczyniono, był nietvlko pożą- 
Warszawie do rangi ambasady jest ! dany, lecz i konieczny. 

= I = 


Emigranci niemieccy w Sowietach 
zostali zmuszeni do powrotu. 


Berlin, 19 listopada. (PAT). 
Prasą dzisiejsza donosi z Moskwy, iż 
rząd sowiecki przygotował już po- 
ciąg celem odkransportowania inter- 
nowanych reemigrantów niemieckich 
do ich miejsc osiedlenia na Syberji. 
Reemigranci zmuszeni zostali do pod- 
pisania zobowiązań, iż godzą się na 
powrót na Syberję, Dzienniki wyra- 
żają nadzieję, iż pod wpływem inter- 
wencji rządu niemieckiego odtran- 


| mieckiego, 


sportowanie wieśniaków niemieckich 
nie dojdzie do skutku. 

Berlin, 19 listopada. (PAT). 
Prezydent Hindenburg polecił wya- 
sygnować z osobistego funduszu dy- 
spozycyjnego 200.000 mk. na rzecz 
reemigrantów niemieckich z Rosji. 
Prezydent Rzeszy wystosował równo- 
cześnie apel do społeczeństwa nie- 
nawołując go do ofiarnej 
akcji na rzecz reemigrantów. 
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Na drodze 


do wolności. 


Temi słowy można okreś: 3 teni 
dencje polityki angielskiego rządu 
partji pracy w stosunku do narodów 
zamieszkujących kolonje angielskie ! 
kraje, znajdujące się pod protektor” 
tem Anglji. Rząd partji pracy cą 
zaspokoić dążenie tych ludów do wo 
ności, w ramach jednak interesów Im 
perjum brytyjskiego, pojętych w ty 
wypadku jak najliberalniej. 
sposób zahacza się kwestja ý 
tych narodów, jako całości, z proble. 
mem wewnętrznej ich demolratycznćj 
struktury. Objaw ten mamy możność 
obserwować na tle stosunków i ukła 
dów angielsko-egipskich. „A 

Mac Donald, będąc w opozyth 
twierdził, że załatwienie problem! 
stosunków angielsko egipskich będzie 
dla niego kwestją łatwiejszą od wypielś 
szklanki kawy. W praktyce problemi 
oczywiście okazał się znacznie trudniśj 
szym i bardziej skomplikowanym. la 
czasów pierwszego swego gabinetu ™ 
r. 1924 wezwał Mac Donald Zagluła 
paszę, szefa najpotężniejszej, moż% 
powiedzieć, że jedynej mającej wpły” 
wy w kraju, partji Wafdu, do Londyn 
i rozpoczął z nim pertraktacje. — Nie 
mogły one jednak dać wyniku pozy, 
tywnego, gdyż rząd partji pracy zost 
obalony na tle stosunków angielsko 
sowieckich. 

Drugi gabinet Mac Donalda VW 
szybkiem tempie przystąpił równieź 
do załatwienia kwestji stosunku Angi 
do Egiptu. Zapowiedział wycofanić 
wojsk i urzędników angielskich z £% 
giptu, z wyjątkiem okolic Kanału ŚW 
eskiego, a tem samem teoretyczną MN. 
zależność Egiptu obiecał w ciągu kilki 
lat zamienić na faktyczną. Opozyćw 
przeciw temu radykalnemu postawić 
niu sprawy wychodzi przedewszy:ł 
kiem z kół konserwatystów angl 
skich. Ale i na terenie stosunków egip 
skich występują znaczne trudności. 

Olbrzymia większość ludności * 
gipskiej, zorganizowana we Wafdzió 
żąda pełnej niezawisłości. Grupy rady 
kalne idą w metodach działania jeszcz 
dalej. Jedynie tylko nieliczne stronn” 
twa dworskie i t. zw. liberalne, któ“ 
nie mają żadnych wpływów, są 7% 
kompromisem. Tymczasem wład - 
znajduje się właśnie w.ręku tych grup! 
gdyż konstytucja egipska, a wraz % 
nią parlament, zostały przez króla 
Fuada i jego rząd zawieszone narazić 
na przeciąg lat 3-ch. 

Premjer egipski obecny, Mahmud 
pasza, skłonny jest do przeprowadzć” 
nia układów z Anglją, aby w ten spo 
sób wzmocnić swoje stanowisko. Alt 
rząd angielski, który propozycję swojź 
określa jako maximum ustępstw możli” 
wych dla Egiptu, chce aby stroną ra* 
tyfikującą był parlament egipski, c0 
pociąga za sobą przywrócenie konsty” 
tucji i rozpisanie wyborów i koniec 9 
becnego systemu narzuconych antf” 
parlamentarnych rządów. 

Rząd konserwatywny angielski po 
pierał grupki liberalne egipskie a ko 
misarz jego lord Lloyd zaakceptował 
zawieszenie konstytucji. Ale obecny 
angielski minister spraw zagraniczny? 
z łona partji pracy, p. Artur Hende 
son, odwołał lorda Lloyda z Egiptu, ê 
tem samem dał sygnał, że Anglja wch” 
dzi na nowy tor w kwestji stosunkóW 
angielsko-egipskich. Dymisja  lord% 
Lloyda wywołała oczywiście wielki 
niezadowolenie wśród konserwatystów 
angielskich, którzy zaatakowali rząd 
w parlamencie w sposób gwałtowna» 
ale bezskuteczny. 

W Egipcie grupki liberalne oczek 
ją kompletnej swojej zagłady. — Gru“ 
pa radykalna żąda pełnego spełnien** 
żądań Egiptu, a więc natychmiastow” 
go wycofania wojsk angielskich z cait- 
go kraju bez wyjątku, włączenia Sud 
nu do Egiptu i t. d. Natomiast partj® 
której stanowisko zadecyduje o załat” 
wieniu sprawy, a więc Wafd zachowulć 
kompletne milczenie, czekając na 19% 
pisanie wyborów i na zebranie 5% 
parlamentu. j 
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W dniu 35-tej rocznicy założenia 


lemieckiego Związku Kresów 
Schodnich zgromadziły się zarząd 


słówny i wydział ogólny Związku na 
Posiedzenie w Berlinie. Na posiedze- 
MU tem przyjęto następującą rezolu- 
CJĘ, omawiająca najdonioślejsze kwe- 
"e, dotyczące niemieckości Kresów 


Mchodnich: 


` „Upadek gospodarczy na niemiec- 
Bo chodzie sprzyja w sposób nie- 
€zpieczny polskim usiłowaniom roz- 
szerzenia swych granic. Szczególnie 
rolnictwo na wschodzie cierpi mocno 
We wszystkich swych odłamach. je- 
čeli przyszły traktat handlowy przy- 
Zna Polakom daleko idące ustępstwa, 
to utrata obecnych obszarów pogra- 
Dicznych stanie się tylko  kwescją 
Cząsu. mj 


Podpisane traktaty są dla Polski 
tylko świstkami papieru. Z polityką 
Porozumienia w stosunku do Pola- 
ÓW powinno się skończyć raz na za- 
Wsze, Żądamy pszedewszystkiej::, a- 
żeby w dziedzinie szkolnictwa zaprze- 
stano wszelkiej ustępliwości do chwi- 
aż Polska wyda odpowiednie za- 
lządzenia odnośne niemieckiej mniej- 
ości, Każda polska szkoła w pań- 
twie niemieckiem jest zarodkiem, z 
tórego rozwija się i wzrasta polskość 
lą niemieckich ziemiach. Pozatem żą- 
amy usilnego popierania kultural 
ych gospodarczych potrzeb wscho- 
U, a przedewszystkiem czynnego 
Wzmocnienia i utrwalenia niemieckic- 
80 stanu posiadania w mieście i na wsi, 
Jak np. powiększenia niemieckiej lud- 
ości przez rozsądne osiedlanie. Żąda- 
My nareszcie, ażeby bezwzględnie po- 
żono tamę polskiej agitacji i propa- 
Bandzie uprawianej na  niemieckiem 
Krytorjum bez żadnych skrupułów. 
Wołamy do niemieckiego rządu: Oj- 
Czyzna niemiecka zagrożona będzie w 
Swem istnieniu, jeśli polskie niebez- 
beczeństwo nie zostanie zażegnane”. 

„Deutsche Tageszeitung“, komuni- 
Ując tekst powyższej rezolucji, donosi 
Ponadto, że zebranie mężów zaufania 
Brupy pracobiorców Landbundu, po” 
Wlatu Deutsche Krone, powzięło jed- 
Nogłośną uchwałę, w której stwierdza 
akt upadku rolnictwa powiatu Deu- 
tsche Krone (Koronowo Niemieckie). 

„Pomimo niebezpiecznego stanu 


1) 


Dr. STANISŁAW ŁEMPICKI. 


Dante a Polska.” 


1. 
Na granicy dwóch epok, tysiąclet- 


Niej epoki średniowiecza i czasów no" 


Wych, wznosi się, jak kolosalny posąg, 
ŝranitowa postać Dantego. 

Duch i twórca prawie że jedyny 
W dziejach, jeśli patrzeć nań będziemy 
Czy to ze stanowiska wyżyn myślo- 
Wych, jakie osiągnął, czy obszaru wie- 
zy, którą ogarnął, czy potęgi artyz- 
mu, 

Naturalnie mamy na myśli przede” 
Wszystkiem arcytwór florenckiego 
Wieszcza »Boską Komedję«. Bo cho- 
Ciaż į inne dzieła Danta, jego »Vita 

uova«, jego »Biesiada« i »Kancjo- 
jego traktat »O Monarchji«, 
Wywierały wpływ na umysłowość i 
twórczość późniejszych epok, choć je 
80 teorja miłosna promieniowała na 
Następców, a jego poglądy polityczne 
udziły respekt i odwet, to jednak 
działanie » Komedji«, było — w stosun- 
u do tamtych — nieporównane z ni- 
czem. 

Jak istność potężna i samodzielna, 
Oderwana już od swego twórcy, utrzy- 
Małą się »Komedja Boska« przez wie- 

li czyniła swoje władztwo  czaro- 
ziejskie a niesamowite nad wszystkie 


Mi czasami i narodami — pomijając 
Okresy pewnego zapomnienia — czy- 
Te 


*) Odczyt, wygłoszony na inauguracyi- 
nem zebraniu „Tow. Dante Alighieri“ we 
Lwowie. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 21 listopada 1929. 


rzeczy na Kresach Wschodnich Nie- 
miec, postanowiono przyznać Polakom 
w przyszłej umowie handlowej, pisze 
„Deutsche Tageszeitung“, klauzulę naj- 
większego uprzywilejowania. W związ- 
ku z tem spadają ceny zboża do 6—7 
marek za centnar. Ceny na nieroga- 
ciznę muszą również silnie spaść, jeżeli 
przyznany zostanie Polsce kontyngent 
na świnie. 


Ostrzegamy czynniki odpowiedział- 
ne w ostatniej chwili i żądamy odrzu- 
cenia polskich pretensji. Wymagamy, 
ażeby pomagano rolnictwu kresowe- 
mu, a nie napadano na nie z za wę- 
gła. Rolnictwu trzeba pomóc niezwło- 
cznie i to tak, ażeby gospodarka rol- 
na stała się rentowną i żeby płace ro- 


botnika rolnego były dostatecznie za- ! 


[Nacjonalizm w Niemczech niczego się nie nauczył. 


bezpieczone. Jedynie tym sposobem 
można zażegnać wyludnianie się Kre 
sów. Jeżeli umowa handlowa z Polską, 
taka jaką znamy z prasy, będzie przy” 
jęta, to Kresy Wschodnie zostaną wy- 
dane na łup Polsce. Jeszcze raz ostrze- 
gamy usilnie Rząd i Reichstag przed 
zwalaniem nowych ciężarów na barki 
rolników ziem wschodnich, zamiast 
pomagania im“. 

Nacjonaliści i junkrzy pruscy ni- 
czego się nie nauczyli i o niczem nie 
zapomnieli, jak dowodzą powyższe do- 
kumenty. W ślepej nienawiści do Pol- 
ski i w wałce swej o wpływy i władzę, 
korzystają oni z każdego rzekomego 
pretekstu, aby judzić, jątrzyć i za- 
ogniać stosunki sąsiedzkie. ANG. 


Opieka nad młodzieżą akademicką. 


W dniach 16 i 17 bm. odbywał 
się w Zakopanem walny zjazd Rady 
naczelnej do spraw opieki nad mło- 
dzieżą akademicką. Zjazd połączony 
był z wycieczką dziennikarzy w celu 
zapoznania prasy polskiej z pracami 
nad budową nowego gmachu sanato- 
rjum Bratniej Pomocy w Zakopanem. 
W zjeździe i wycieczce wzięło udział 
około 40 osób, wśród których byli: 
reprezentant Ministerstwa W. R. i O. 
P. radca ministerjalny Kulesiński, sta- 
rosta nowotarski Skalecki i burmistrz 
Zakopanego Winnicki, Rada naczelna 
z prezesem Sołtanem, przedstawiciele 
senatów akademickich, Rad woje- 
wódzkich opieki nad młodzicżą aka- 
demicką i związków  Bratnich Po- 
mocy. 


W sobotę pepoludniu odbyło się 
zwiedzenie budującego się gmachu sa- 
natorjum Bratniej Pomocy oraz da- 
wnych budynków tego sanatorjum, 
poczeni zwiedzano  sanatorjum nau- 
czycieli szkół powszechnych. Nowy 
gmach, który jest już pod dachem 
i dorównywa wielkością  sanatorjum 
nauczycieli szkół powszechnych, 'po- 
mieści 120 łóżek, salę jadalną, recep- 
cyjną i t. p. Dotychczasowe koszty 
budowy w sumie 800.000 zł. pokry- 
to z opłat akademickich i wpływów 
z ofiarności społecznej. Całkowity 


niła swoje władztwo nad literaturą i 
sztukami plastycznemi, nad różnorod- 
nemi gałęziami piśmiennictwa a na- 
wet kultury duchowej wogóle. 

Jak niegdyś w średniowieczu chrze- 
ścijańskiem Wergili, tak potem Dante 
Alighieri urastał na wspaniałego maga 
i czarownika, na jedynego chrześcija- 
nina-twórcę, przed którym otworzyły 
się bramy piekieł i cudowne podwoje 
niebios, grające milionami symbolicz- 
nych świateł. 

Niczawsze zapewne zgłębiona zo- 
stała myśl Danta, pnąca się ku najwyż- 
szym tajemnicom, tysiące komentato- 
rów nachylały się nad przepaścią jego 
symboliki i nad splątanym zrębem 
jego erudycji, średniowieczny Świato- 
pogląd poety, jego myśl filozoficzna i 
moralna, stawała się z biegiem czasów 
daleką i często obcą nowym poxole- 
niom, — wszystko to prawda; ale bez 
względu na to, porywał ludzi wszyst- 
kich nadludzki i nadziemski lot Dan- 
ta, ogrom jego koncepcji, żywiołowa 
potęga wyobraźni, głębia i strzelistość 
wiary, przenoszącej już nie góry, ale 
globy i gwiazdy, niewyczerpana nigdy 
moc ekspresji, potęga w przedstawia- 
niu i wyrazie, swoistość i urok sugg*- 
stywny słowa, dla którego — zdawało 
się — próżno nieraz szukać analogij. 

Allegorja »Boskiej Komedji« była 
państwem wielkiem i groźnem, które 
nęciło w swoje dziedziny umysły naj- 
większe; idee i symbole »Boskiej Ko” 
medji“ zawieszały się, jak tęcze i jak 
łuki świetlne, nad czasami następnami, 
ukazując im swój wieczysty sens i mó- 
wiąc do nich swoją wieczną mową. 
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koszt budowy gmachu wyniesie około 
2,200.000 zł. 

Wieczorem w hotelu »Stamary« 
odbył się bankiet, w czasie którego w 
szeregu przemówień zobrazowano 
działalność komitetu budowy i Rady 
naczelnej w związku z akcją przeciw- 
gruźliczą w szeregach młodzieży aka- 
demickiej. 

W niedzielę przed południem od- 
było się walne zebranie Rady :naczel- 
nej przy udziale Wojewody krakow- 
skiego dra Kwaśniewskiego. Po spra- 


wozdaniu prezesą Rady naczelnej Soł- | 


tana zą rok ubiegły, po sprawozda- 
niach autora projektu prof. Galę- 
zowskiego o sprawąch budowlanych 
i dyrektora Domu Zdrojowego Bra- 
tniej Pomocy dra Jasińskiego o akcji 
przeciwgruźliczej wśród akademików, 
przystąpiono do dyskusji nad pro- 
jektem prezydjum Rady w sprawie 
zmiany stjaruku. [Wobec rozbieżności 
dyskusja nie doprowadziła do zmia- 
my statutu, wobec czego sprawę od- 
łożono do roku następnego. 

W zakończeniu obrad uchwalono 
jedno z łóżek w nowem  sanatorjum 
nazwać imieniem ś p. Wroczyńskie- 
g0, zmarłego przed paru tygodniami. 
zasłużonego sekretarza zakopiańskiej 
Bratniej Pomocy. 
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Ofiarność powiatu 
nieszawskiego. 


Celem uczczenia dziesięciolecia Nie- 
podległości wybudowano w poszcze- 
góinych wsiach powiatu nieszawskie- 
go 20 szkół powszechnych, szosę dłu- 
gości 6o km, zakład opiekuńczy dla 
sierót, oraz szkołę rzemieślniczą im. 
Marszałka Piłsudskiego, z pomieszcze- 
niem na 180 uczniów. 

W niedzielę dnia 17 b. m. odbyło 
się uroczyste poświęcenie zakładu dla 
sierót i szkoły rzemieślniczej w Nie- 
szawie. Na uroczystość tę przybyli im. 
Rządu: Minister Pracy i Opieki społ., 
pułk. Prystor z naczelnikiem Wydzia- 
łu, p. B. Krakowskim, Wojewoda war- 
szawski, inż. St. Twardo w towarzys- 
twie kilku urzędników, oraz Kurator 
Okręgu szkolnego, p. Grzegorz Za- 
wadzki. 

Po poświęceniu, Minister Prystor 
dokonał odsłonięcia dwóch tablic erek- 
cyjnych z popiersiem Marszałka Pił- 
sudskiego i wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, Uroczystość zakończo- 
no krótkiem wspólnem śniadaniem, 
po którem Minister Prystor zwiedził 
przedszkole i o godz. 16.30 odjechał 
do Warszawy. 
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Przygotowania kolei 

olei 

14 . 

do walki ze śnieżycami. 
. Koleje, wzbogacone  doświadcze- 
niem zimy zeszłorocznej, przygo- 
towują się energicznie do ewentual- 
nych przyszłych walk ze śnieżycami. 
Ostatnio Ministerstwo komunikacji 
zamówiło w Szwecji ro pługów od- 
śnieżnych systemu Björke, mogących 
usuwać zwały i zaspy Śnieżne do wy- 
sokości 1 metra, oraz 1 wielki pług 
wirowy, przeznaczony do usuwania 
zasp ponad 1 metr wysokości i prze- 
bijanią zleżałego Śniegu. Pług ten po- 
siada specjalny wirnik parowy, który 
w czasie pracy odrzuca śnieg na 40 
metrów poza torowisko. Oprócz te- 
go zaprowadzono ulepszenia w sta- 
rych pługach. 

Koleje polskie posiadać będą ogó- 
łem $o pługów do usuwania zasp śnie 
żnych. 


Obrazowanie Dantego, jego przed- 
stawianie natury i duszy ludzkiej, jego 
porównania, jego postacie stylowe i 
językowe, weszły w skład fundamen- 
talnego skarbca piśmiennictw wszyst- 
kich narodów. 

U krynic poety florenckiego piła 
sztuka plastyczna, znajdując w nich 
natchnienie, koncepcje, wzory. 

Nawet w krew naszego codzienne- 
go myślenia i czucia dostały się ponie- 
kąd pewne dantejskie elementy, nie- 
świadomie czy tradycyjnie, i my dziś 
nieraz niemi myślimy i czujemy, pa- 
trzymy na niejedno wyobraźnią Dan- 
ta, posługujemy się jego obrazami i 
metaforami. 

Dante, »altissimo poeta«, najwięk- 
szy genjusz chrześcijańskiego średnio- 
wiecza w dziedzinie sztuki, ten, który 
widział najgłębsze zło i najwyższą mi- 
łość, — był zawsze i pozostanie zawsze 
własnością całej ludzkości. 

* * 
* 

Dante Alighieri, Włoch z krwi i 
kości, syn  nieodrodny Italji, wielki 
wygnaniec i emigrant, marzący o po- 
tędze swojej ojczyzny, — czuł się po- 
dobno obywatelem całego świata. Tak 
przynajmniej napisał swoim rodakom 
w wielkiej goryczy, gdy na niego i na 
jego synów spadły banicyjne edykty. 


Naprawdę jednak został obywate” ' 


lem świata dopiero po zgonie, dzięki 
nieśmiertelnym wartościom dzieł swo- 
ich. 

Nie będziemy tutaj mówić o zna- 
czeniu Dantego i jego poezji dla róż- 
nych narodów europejskich. Świadczy 


dego z tych narodów i każdego 
śmiennictw z osobna. 
Bo przecież nie we Włoszech tyl- 
ko, ale we Francji, Anglji, Niemczech, 
Hiszpanji i u narodów słowiańskich, 
powiedzmy, wszędzie, gdzie tylko kul- 
tura piśmiennicza zapuściła głębsze ko- 
rzenie, imię Dantego należało do naj- 
bardziej znanych, a wpływ jego dzieł 
zataczał kręgi szerokie, 
Idzie nam w tej chwili o Polskę, o 


z pi- 


te węzły duchowe i literackie i kulcu- 


ralne wogóle, które naród nasz łą- 
czyły przez wieki z przesławnym, u- 
wieńczonym poetą. 

Polska poznała Danta później, niż 
narody zachodnie i południowe, ale —. 
powiedzmy na własną chlubę — nie 
tak późno, jakby ktoś chciał przypusz- 
czać na podstawie utartych sądów o 
młodszości naszej cywilizacji. 

Pierwsze, znane dzisiaj wzmianki 
polskie o Dantem zjawiają się w 94 lat 
po jego zgonie, u wrót prawie tego XV 
stulecia, które sławę Danta rozniosło i 
umocniło najbardziej. 

Pada to polskie słowo o Dantem na 
arenie europejskiej, w momencie pier- 
wszego gromadnego zetknięcia się Po- 
laków z Włochami i z clit} umysłow 
Zachodu: na soborze w Konstancji. 
Paweł Włodkowic z Brudzenia, polski 
prawnik - kanonista, rektor młodego 
Uniwersytetu krakowskiego, wspomina 
Dantego dwukrotnie w swoich głoś- 
nych, łacińskich traktatach antykrzy- 
żackich, przedłożonych soborowi. Nie 
mówi jednak o jego »Boskiej Kome 
dji; Dantes, poeta Florentinus" jest 


o niem „bibliografja dantesca“ każ. | dla niego tylko »Gibellinem« i auto- 
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Demonstracje akademi- | 


ków w Warszawie. 


Warszawa, 19 listopada. (PAT.). 
W związku z urządzoną przez Z. O. 
K. Z. akcją, skierowaną przeciwko 
zawarciu traktatu handlowego mię- 
dzy Polską i Niemcami, w dniu dzi- 
siejszym o godz. $ popołudniu mło- 
dzież akademicka uczelni warszaw- 
skich zwołała za zezwoleniem rekto- 
ra wiec na Politechnice, Wiec prze- 
szedł w zupełnym spokoju. Uchwalo- 
no  rezolucje przeciwko zawarciu 
wspomnianego traktatu. Po wiecu pa- 
rę grup młodzieży w liczbie około 
1.000 osób próbowało urządzić po- 
chód, zatrzymany przez kordon po- 
licjj konnej w okolicy ul. Pięknej. 
Część demonstrantów przemknęła się 
między końmi i chodnikami i udała 
się częścią w kierunku Filharmonii, 
częścią zaś placem Marszałka Piłsud- 
skiego i Ogrodem Saskim na pl. Tea- 
tralny, Nikłą grupa studentów, która 
przedostała się przed Filharmonję, zo- 
stałą przez kilku policjantów roz- 
prószona. Grupa zaś, która przedo- 
stała się na plac Teatralny, została 
również rozprószona. przyczem kilku 
studentów, którzy stawiali czynny o- 
pór, zostało zatrzymanych celem wy- 
legitymowania. Kilku policjantów i 
szofer Pogotowia Ratunkowego zo- 
stali lekko ranni nożami i laskami. 


Umowa lotnicza polsko- 


niemiecka. 


Warszawa, 19 listopada. (PAT.). 
Dnia 6 listopada b. r. nastąpiła wy- 
miana not między Polską a Niemca- 
mi, będąca skutkiem podpisania umo- 
wy polsko-niemieckiej o żegludze po- 
wietrznej, Wymiana ta z dniem 21 b. 
m. upoważnia niemieckie przedsię- 
biorstwa lotnicze, utrzymujące stałą 
komunikację na  linłach Berlin- 
Gdańsk i Berlin-Królewiec do prze- 
lotów nad Pomorzem, z drugiej zaś 
strony polskie linje lotnicze „Lot“ 
maja prawo dokonywania przelotów 
nad terytorjum  niemieckiem na li- 
njach Warszawa - Gdańsk oraz Po- 
znań-Katowice. 


POPIERAJCIE 
L. O. P. P. 


GAZETA LWONSKA z dzia 2a Mstepada 1929. 


Wróg alkoholu. 


WROCE] |) 
Senator amerykański Brookhart 
jest zawziętym wrogiem alkoholu i 


gorliwym apostołem prohibicji. Alko- 
hol jest, według niego, płynem szatań- 
skim, a szklanka zakazanego płynu naj: 
pewniejszą drogą do piekła. A fana- 
tyzm jego nie czyni różnic międź 
wielkimi i małymi, nie oszczędza wła- 
snych kolegów parlamentarnych i 
zdradza tajemnice, które zresztą są pu- 
blicznie znane. 

W czasie dyskusji celnej senator 
Brookhart podniósł się i począł opo- 
wiadać ze zgorszeniem o przygodzie, 
która go głęboko dotknęła. Senator 
Moses mianowicie zaprosił go na przy- 
jęcie, urządzone w jednym z wielkich 
hoteli nowojorskich przez bankiera p. 
Waltera Fahy. Sąsiadami cnotliwego 
senatora był znany finansista amery- 
kański Otto Kahnip. Loomisz domu 
bankowego Morgana. 

W przedpokoju już uderzyła sena- 
tora tajemnicza estrada przykryta dy- 
wanem. Gdy goście się zgromadzili i 
gdy zamknięto drzwi, p. Loomis pod- 
niósł własnoręcznie dywan i ukazały 
się długie rzędy pięknych flakonów o 
treści z pewnością mocno podejrzanej 


Ostatnie wiadomości 


bo alkcholicznej. Widok ten wywołał 
entuzjazm wśród obecnych polityków 
i finansistów. I tylko dwu z pośród o- 
becnych, a mianowicie p. Brookhart 
i jego kolega, senator p. Smoot, pozo- 
stali wiernymi cnocie i prohibicji. 

P. Brookhart zakończył swoje pło- 
mienne przemówienie wezwaniem do 
władz, aby nie tolerowały alkoholicz- 
nych bezprawi, popełnianych prz:z 
możnych tego świata. Baczny obserwa” 
tor mógł zauważyć, że czcigodni se- 
natorzy z wielką niechęcią słuchali 
antyalkoholicznego przemówienia i 
bardzo byli radzi, gdy mowca usiadł. 

Na drugi dzień zebranych senato- 
rów czekała niespodzianka. Oto na 
miejscu zajmowanem przez p. Brook- 
harta znajdowała się wielka flaszka 
szampańska. Radość wśród obecnych 
była wielka, a była z pewnością jeszcze 
większa gdyby nie to, że Senator 
Brookhart tego dnia nie zjawit się na 
posiedzeniu. Okazało się potem, że 
flaszka szampańska nie zawierała treś-i 
zbyt niebezpiecznej, gdyż wypełniona 


była wodą mineralną zagranicznego 
| pochodzenia. (b.). 
z miasta. 
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Sprawa „grzybków 
Na posiedzeniu Komisji technicz- 
nej odbytem pod przewodnictwem 
inż. Opolskiego uchwalono zakupić 
realność p. Szczerbowskich przytyka= 
jącą do miejskiego zakładu czyszcze- 
nia miasta. Z kolei przy omawianiu 
wypadków z powodu „grzybków u- 
stawionych u zbiegu ulic dla posterun 
kowych — w myśl wniosku inż. Li- 
sowskiego i inż. Kolbuszowskiego u- 


Zapoczątkowanie 


W tych dniach ukończono budo- 
wę pierwszej części Drogi Pasiecznej 
na długości 1 km. Budowa tej drogi by- 
ła konieczną ze względu na mieszkań- 
ców zamieszkałych w Pasiekach Ha- 
lickich i w Pasiekach Łyczakowskich, 
którzy ponoszą wszelkie ciężary mia- 
sta, a nie mieli dostępu do swych o- 
siedli. Droga ta jest zapoczątkowa- 
niem korsa, które prowadzić będzie 
do ul. Zielonej, a następnie obiegać 


na ulicach Lwowa. 


chwalono wezwać Magistra} by za- 
jął się zwołaniem konferencji odpo-- 
wiednich czynników dla omówienia 
sprawy ruchu ulicznego. W końcu na 
wniosek prof. Matakiewicza uchwa- 
lono wezwać Wydział III. Magistratu, 
laby w jaknajkrótszym czasie przed- 
stawił plan regulacji placu Halickiego 
i wylotu ulicy Akademickiej od stro- 
ny tego placu. 


budowy „corsa“. 


będzie całe miasto. — Szerokość Drogi 
Pasiecznej wynosić będzie 20 m. Po- 
nieważ niektórzy właściciele gruntów 
przy tej drodze zajęli część gruntu 
miejskiego należącego do tej drogi, 
Magistrat wezwał ich do uregulowania 
tej sprawy w sposób polubowny. Przy 
budowaniu drogi Pasiecznej musiano 
trasę jej podnieść w niektórych miej- 
cach o 2 metry, wskutek czego musia- 
no wyciąć kilkanaście kasztanów, 
p E ë 


rem traktatu »De Monarchia«, oświad 
czającego się za rzymską wszechwłidzą 
cesarza. Polska należy wówczas do 
kompleksu t. zw. państw papieskich, 
Paweł Vladimiri jest tym, który zwal- 
cza nienawistny Zakon Krzyżacki ı je- 
go cesarskich protektorów, jest tym, 
co podważa średniowieczny uniwersa- 
lizm cesarzy, jest iakby polskim Gwel- 
fem. O Dantem i jego dziele wspomi- 
na z niechęcią, dodając, że poeta przez 
swój traktat o monarchji ledwo że uni- 
knął spalenia na stosie, jako heretyk. 

Jakżeż inaczej brzmi trzecia z rzę- 
du wzmianka polska, z drugiej polowy 
XV wieku, pomieszczona w »Histo- 
rji« Jana Długosza, wielkiego dziejo” 
pisarza polskiego i jednego z najwięk- 
szych historyków europejskich tej 
epoki. 

Długosz był trzykrotnie we Wło- 
szech, pozostawał w bliskich stosun- 
kach z wielu Włochami, znał Eneasza 
Sylwjusza Piccolominiego; przypuścić 
wolno, że zarówno jemu, jak może i 
jego protektorowi, kardynałowi Ole- 
śnickiemu, nie była obca »Boska Ko- 
medja«. © 

Pod rokiem śmierci Dantego no- 
tuje Długosz następujące słowa: » Dan- 
tes Aligiheri, poeta florencki, umiera 
na wygnaniu w Rawennie, w roku ży- 
cia swego 56-tym. On to wydał »in 
vulgari italico« znakomite dzieło, w 
którem rozprawia w sposób przedz:w- 
ny o sferach niebieskich i o dziedzi- 
nach piekła i czyścca, wprowadzając 
osoby cnotliwe i zbrodnicze; z powo- 
du tego dzieła, zasłużył sobie u Wło- 
chów na pamięć, i uważany jest za mę- 
ża znakomitego i sławnegow. 


|EEES="""FH 
Dokładna stosunkowo relacja o 
treści dantowskiego arcytworu, po- 


mieszczona przez Długosza, pozwala 
wnioskować, że historyk polski, któ- 
rego kościelna umysłowość tkwi jesz- 
cze przeważnie w Średniowieczu, mógł 
istotnie znać »Boską Komedję« albo 
przynajmniej posiadać o niej szczegó- 
łowsze wiadomości. Oleśnickiemu pisał 
o Dantem i jego wspaniałej poezji 
włoskiej Enea Silvio w korespondencji 
z kardynałem; może to on właśnie 
zwrócił uwagę polskiego biskupa na 
»Boską Komedję« i może stąd poszła 
pobudka do zapoznania się dworu 
Oleśnickiego z tem dziełem. 

Tyle co do wieku XV-tego. 

W stuleciu XVI-tem, kiedy Polska 
przeżywa najpiękniejszy wiek swego 
humanizmu renesansowego, Dante nie 
był również zapomniany, chociaż 
wzmianki o nim są przeważnie ogólni- 
kowe i mało mówiące. 

Renesans z swoją humanistyczną 
literaturą nie sprzyjał wogóle — jak 
wiadomo — kultowi Danta i jego 
dzieł. Gdy w XV wieku, w ciągu 28 
lat, ukazało się w Europie aż 15 wy- 
dań »Boskiej Komedji«, to za cały 
wiek XVI-ty naliczono ich tylko 3a. 

Renesansiści, z swoim ziemskim. 
ludzkim, na starożytności pogańskiej 
urobionym światopoglądem, z swoją 
miłością rzeczy zmysłowych, łatwych, 
odzianych w błyskotliwe uroki zewnę- 
trznej formy, renesansiści zapatrzeni w 
rozum, moralność i piękno antyku, w 
życie dookolne i w swoje, nieco egois- 
tyczne, cele Światowe, — nie mogli 
gnąć do nadludzkich, z głębin chrze- 
E wydźwigniętych światów 


ijaństwa 


Danta, onieśmielających trudną do po- 
jęcia wzniosłością. 

Dante nie jest popularnym wśród 
renesansistów; jeśli już odbiegają ad 
łaciny, to wolą oni Petrarkę, ojca re~ 
nesansu literackiego, wolą  Arjosta, 
Tassa, czy licznych ich naśladowców. 

Tak samo było i w Polsce. Kocha- 
nowski uwielbia Petrarkę i naśladuje 
jego manierę erotyku, ale o Dantem 
wspomina raz tylko w »Foricoeniaca«, 
i to w dowcipnym kalamburze o Fi- 
lenidzie. 

O Trzecieskim, znanym poecie łaciń 
skim i przyjacielu Reja, przypuszcza 
prof. Sinko, że znał chyba »Boską Ko- 
medję«, skoro w wierszyku polecają- 
cym na »Wizerunek« Reja (1558) po- 
równał naszego poetę z Dantem pod 
względem pięknych wierszy i bujności 
natchnienia. Dostrzegł widocznie w 
Rejowym » Wizerunku«, który jest wę- 
drówką młodzieńca po różnych filozo- 
fach, opowiadających mu o świecie, o 
piekle i o niebie, — pewnych odbłys- 
ków i naśladowań Danta; naturalnie, 
że dostały się one tutaj z florenckiego 
poety drogą pośrednią, przez »Zodia- 
cus Vitae« Palingeniego, z którego 
Rej czerpał i przerabiał. Rejowi o 
Dantem ani się śnić mogło! Trzecieski 
albo istotnie, jak chce Sinko, dostrzegł 
tych podobieństw, mimowolnie prze- 
jętych z Palingenjuszowego wzoru, al- 
bo też — porównując Reja z Dantem 
— wybrał się poprostu z gołosłownym 
komplimentem. 


| które i tak skazane były ra 
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Zresztą drzewa te  zacieniaty i 
t 


drogi, wskutek czego droga W, 5 
miejscu była stale wilgotną, po 
: ) - 1 = 

niewysychającem nigdy błotem. DAR 


. ` ` A U 
ki usunięciu kilkunastu kasztanów 
suszono grunt, a w miejsce kasztan 
ułożone będą trwałe chodniki. 


Proces 
o zajścia czerwcowe: 


Rozprawa przeciwko akademiko 
oskarżonym o gwałt publiczny pA 
wkroczenie do szkoły żydowskiej PF, 
ul. Zygmuntowskiej, oraz o wystep... 
zbiegowiska, popełniony przez to % 
mimo wezwań policji nie chcieli się % 
zejść, odbędzie się w niedługim cza" J 
prawdopodobnie w ciągu grudnia D 
Obrońcy oskarżonych wnieśli ostat 
sprzeciw przeciwko aktowi oskarżeni 
Sprzeciw ten jednak został przez % 
odrzucony. (ek.) 


Znaczna kradzież. 


Nieznany sprawca dostał się "> 
mieszkania Schweitzer Szarloty p“ 
ul. Bocznej Błonnej, skąd skradi | 
pierścienie złote, ręczny zegarek 23 | 
z branzoletą, parę kolczyków złoty” 
1 broszkę złotą, oraz portfel skór 
ny — ogólnej wartości rooo zł. „A 

Inni włamywacze dostali się do b 
ra kooperatywy „Plast“, przy ul. 5% 
charskiej 11. Co zostało skradzione > 
jaka powstała szkoda, narazie stwie 
dzić nie zdołano. (ek.) 


Niejaki Buchholz Zygmunt, tc 
cy lat 24, czeladnik rzeźnicki, 74%, 
przy ul. Żółkiewskiej 153, pobił 0% 
żarkiem po głowie Łeśkowa Wasii 
zam. w Podberezcach, pow. Ewan 
przez co ten ostatni doznał ciężkiej, 
uszkodzenia ciała. Krewkiego. rzeżm. 
przytrzymamo w aresztach polo! 
nych. 


(ek) 


LJ LJ 

Nie zapłacił rachunku: 

Wypadki niepłacenia rachunkó* 
za potrawy i napoje w restauracj” 
i kawiarniach mnożą się coraz bardz! 
W dniu dzisiejszym odstawiono * 
aresztów policyjnych Stasiuka Jaf 
bez zajęcia i stałego miejsca zam. “% 
oszustwo, dokonane przez niezapłać i 
nie cechy w restauracji Buchsztaba 7, 
lomona przy ul. Gródeckiej 44. (6% 


Aresztowania. 


W aresztach policyjnych zostali 2 
sadzeni: Stanowski Karol, za kradze 
kożucha z wozu na szkodę Dyno 
skiego Jana, zam. w Kulikowie: 
Popowicz Anna, lat 29, bez zajęcia S 
kradzież materji, wartości ga zł. 4 
szkodę Brückner Lei. — Bożek. Pawa 
zam. przy ul. Strzeleckiej 6, za p 
dzież kasetki w sklepie na szkodę a 
kowskiego Zygmunta, zam. w Ry, 
26. — Sosnowska Bronisława, tan! 
Zofja, Tylman Bronisława, Połotni? , 
ka Marja — wszystkie za opilstwo 
wywołanie awantury w stanie pijany 
na Wałach hetmańskich. (ek. 


Zderzenie pociągów 
w Kołomyji. 


We wtorek, 19 bm. o godz. 24 
na stacji kolejowej w Kołomyji poc 
towarowy Nr. 9965, który przyby* „ | 
Stanisławowa zderzył się z innym pe 
ciągiem towarowym. Wskutek zde”, 
nia doznała lekkiego uszkodzenia 
szyna pociagu Nr. 9965 a nadto ! 
bitych zostało 6 próżnych wozów "+, 
warowych. Wypadku z ludźmi | 
było. (ek. 


Grożny pożar w Dolinie: 
W zagrodzie Józefa Reicherta s 


porsi 


zbiorami, narzędzia rolnicze, oraz moi% 
mieszkalny. Szkoda powstała wsk 
pożaru wynosi około 50.000 zl 1 c) 
czyna pożaru dotąd nie szwierdzo 
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LWOWSK 
TEATR WIELKI. 
Środa, 20 listopada, o godzinie 7.30: 


»Artysci”, sztuka w 4 aktacn w 6 odsionacin. 
(Lan: dzien.) 

Uzwartes, 21 listopada, o godz. 7.30: 
„To mozesz opowiadać swojej babci“, wienia 
rewja Zbierzcnowskicgo w 22 obrazacn. (lani 


dzien — ceny znizone.) 
Piątek, 22 listopada, 0 godz. 7.33: 
»Hrabina”. (Lani dziea — ceny zniżone.) 
Tanı dzien w deatrze Wielkim. Miio- 


Śnicy teatru będą mieli dziś tj. 20 bm. pra- 
wdziwą okazję ujrzenia po znacznie zniżonych 
cenach sensacyjnej sztuki pt. „Artysci'. 

Po tanich cenach ukaże się rewja 
Zbierzchowskiego „io możesz opowiadać 
swojej babci” w Teatrze Wielkim w czwar- 
tek, 21 bm. Będzie to jedno z ostatnich przed- 
Stawień tego prawdziwego „przeboju“, który 
wkrotce ustąpi miejsca pięknej operetce Kal- 
mana pt. „Asiężniczka Chicago“. 


IEATR MAŁY. 


sroda, 20 listopada, o godzinie 7.33: 
„Śłomianr wdowcy”. 

Czwartck, 21 listopada, O godz. 7.30: 
»Słomiani wdowcy”. 

Piątek, 22 listopada, 0 godz. 7.30: 


»Słomiani wdowcy”. 
| W Teatrze Maiym dzis, dnia zo bm. i 
Jutro, 21 bm. wesola, wywofująca co chwilę 
wybuchy snuechu swoją nicirasobliwą satyrą 
na obecne maiżeństwa, komedja Hopwooua 
»diomnani wdowcy”. 


TEATR REWJI GONG: 

Środa, 20 listopada: „Jazda do Lwowa". 
Zniżkowy dzień. Ceny miejsc popularne. 
2 przedstawienia, O 7.1$ i 9.30 wieczór, 

,, Czwartek, 21 listopada: „Elektryczna mi- 
lość", Znizkowy dzień. Ceny miejsc popular- 
ne. 2 przedstawienia, O 7.15 1 9.30 wieczor. 

Zniżkowe dnie w „Gongu“ zaraz na pier- 
Wszem przedstawieniu, w którym powtórzoną 
została rewja p: t. „Jazda do Lwowa” zgro- 
madziły tiumy publiczności, ktora bawiła się 
doskonale. „Jazda do Lwowa“  powtorzoną 
<ostanie po raz ostatni w tym sezonie we 
środę 20 bm. a we wtorek 19 om. i w czwar- 
tek zr bm. po raz ostatni po cenach zniżonych 
„Elektryczna miłosć“. Codziennie stałe 2 
Przedstawienia o 7.15 i 9.30 wieczór. 


W piątek 22 bm. sensacyjna -premiera p. 
& „Ostroznie na zakrętach”. Balety ukiadu 
alermistrza Koszutskiego. — Nowa wysta- 
wa — dekoracje pendzla art. m. Wojciechow- 
skiego, Próby w pełnym toku w których 
lerze udział ‘cały personal artystyczny pod 
kierunkiem reżysera G. Cybulskiego. 
Koncert Laureatów. Dnia 21 bm. w sali 
Kasyna i Koła Lit-Art. grać będą fenomenal- 
ni skrzypkowie, laureaci warszawskiego Kon- 
serwatorjum z klasy prot. Wacława Kochań- 
skiego: St. Tawroszewicz, odznaczony aż 
dwiema nagrodami (1500 zł.) na konkursie w 
arszawie, oraz Wł. Wochniak,  rs-leżni 
chłopak, którego podziwia Warszawa, spie- 
Sząc tiumnie na kazdy jego występ (zarówno 
Jeden jak i drugi często występują jako solisci 
koncertów symfonicznych w Filharmonii 
Warszawskiej). Koncert czwartkowy poprzedzi 
prelekcja prof. Kochańskiego „O królach 
skrzypcowych”. W mieście naszem obudził 
ten wieczór zrozumiałe zainteresowanie, 


REPERTUAR KINOTEATROW:; 


APOLLO: „Dzika miłość”, 
CASINO: „Grzesznica z Montparnassu''. 
CHIMERA: „Żony szalone“. 
COLOSSEUM: „Dziecko cyrku”. 
FATAMORGANA: „Asfalt“. 
GRAŻYNA: „Czarny Orzeł“. 
KOPERNIK: „Motyl brukowy*. 
LEW: „Gra namiętności“. 
MARYSIENŃKA: „Motyl brukowy“. 
LUNA: „Ukochany szeryf”. 
OAZA: „Grzechy ojców“. 
Paryża”. 
, PALACE: Film dźwiękowy 
djabłów”. 
PAN: „Carewicz”. 
PASAŻ: „Tom-Mix'. 
POLONJA: „W salonach i spelunkach 
PROMIEŃ: „Ostatni carowie”. 
STYLOWY: „Tajemnica skrzynki pocz- 
towej”. 
UCIECHA; 


„Czterech 


„Nieuchwytny Przestępca”. 

Prof. Roman Dyboski o Ameryce. Na 
temat owego dziwnego kraju i społeczeństwa 
mówić będzie we Lwowie prof. Roman Dy- 
boski, jeden z najlepszych znawców świata 
anglo-saskiego, przytem zaś znany z propa- 
Sandy polskicj wśród Anglosasów. Dwa od- 
Czyty, którc obejmą całokształt życia amc- 
Tykańskiego, z  szczególnem podkreśleniem 


GAZETA LWOWSKA z dnia 2r listopada 1929. 


stosunków wśród emigracji polskiej, odbędą 
się staraniem Towarzystwa Geograficznego 
oraz Kasyna i Koła Lit-Art. w piątek, 22-go 
i sobotę, 23-g0 bm. w sali Kasyna, ul. Aka- 
demicka x13, oba razy o godz. 8-ej wiecz. 

Miejskie Muzeum Przemysłu Artystycz- 
nego (Hiermańska 20) zawiadamia, że p. inż. 
Br. Wiktor wygłosi w środę, 20 bm. wykład, 
ilustr. obrazami świetlnemi pt. Nowsze prze- 
jawy w naszej architekturze. — Początek o 
godz. 6-tej wiecz. 

Kolejowe przysposobienie wojskowe. Dnia 
r grudnia br. odbędzie się we Lwowie, w 
gmachu dyr. kol. ul. Zygmuntowska I. Zjazd 
Delegatów Okręgu Lwów Kolejowego Przy- 
sposobienia Wojskowego celem wyboru za- 

Nasz feljeton. W ubiegłym tygodniu 
odbyły się dwie uroczystości włosko- 
polskie we Lwowie. Jedna — to uro- 
czyste inauguracyjne posiedzenie ,„ To- 
warzystwa Dante Alighieri“, druga — 
to wystawa książki włoskiej w Polsce, 
urządzona przez Związek Bibljoteka” 


rzy Polskich w Ossolineum. Na obu 
tych uroczystościach miał odczyty 
prof. Uniwersytetu lwowskiego, Dr. 
Stanisław Łempicki. Oba odczyty po- 
mieszczone zostaną w feljetonie 
szego pisma. Dzisiaj rozpoczynamy 
druk feljetonu pt. „Dante a Polska. 


ndz 


Posiedzenie Rady przybocznej od- 
będzie się w czwartek, dnia 2r bm. 


o godz. 19-tej. Na porządku dzien- 
nym jawnego posiedzenia znajduje się 
17 spraw, zaś tajnego posiedzenia 6 
spraw między in. konkurs na stano- 
wisko dyrektora  miejsk. Muzeum 
Przemysłu Artystycznego. Ref. p. r. 
Decykiewicz. 


Zuchwały rabunek. Rzezimieszki lwow- 
skie dochodzą do ostatecznych granic bezczel- 
ności. Do sklepu galanteryjnego Endersa w 
Rynku wpadł wczoraj popołudniu znany zło- 
dziej Paweł Brożek i porwał z kasy 30 zł. 
w banknotach. Właściciel sklepu pochwycił 
rabusia, rozpoczęła się szarpanina, w czasie 
której Brożck uderzył kupca laską, zadając 
mu dotkliwa ranę. Złodzieja oddano w ręce 
posterunkowego, kupca opatrzyło Pogotowie 
ratunkowe. 


Samobójstwo. W jednym z hoteli wiedeń- 
skich otruł się weronalem emerytowany radca 
ministerjalny inż. Franciszek Szkowron, któ- 
ry przed wojną urzędował przez szereg lat we 
Lwowie, następnie w Krakowie. Powodem roz- 
paczlrwego kroku 73-letniego starca była nic- 
uleczalna choroba. 


STOŁECZNA 


P. Prezydentowa  Mościcka wyje- 
chała wczoraj na dłuższy pobyt do 
Szwajcarji w odwiedziny do syna P. 
Prezydentową żegnał ną dworcu p. 
Prezydent Rzplitej w otoczeniu świ- 
ty oraz Ministrowie Kühn i Skład- 
kowski. 


neo ZE ||| cd 


11-lecie obrony Lwowa. 


Ku uczczeniu I1-tej rocznicy zwycięskich 
zmagań o Lwów i Ziemię Czerwieńską odbę- 
dzie się dnia 21 bm. Doroczne Święto III. Od- 
cinka Obrony Lwowa z następujacym pro- 
gramem: O godz. 8-ej w kaplicy Zakładu 
Braci Albertynów (ul. Kleparowska) Msza św. 
żałobna za śp. poległych i zmarłych; o godz. 
r17-tej Zbiórka Uczestników na Górze Strace- 
nia: Złożenie wieńca. — Przemówienie. Mu- 
zyka; o godz. 1o-tej Zgromadzenie Uczestni- 
ków w lokalu przy ul. Gródeckiej 1. 2 B (2 p., 
wejście od strony koszar Gen. Bema). 


+ 
3x $ 


Straceńcy! Bemacy! Obrońcy Lwowa 1H. 
Odcinka! Wzywamy Was do jak najliczniejsze- 
go stawienia się w czwartek, 21 bm. na do- 
rocznem święcie odcinkowem, na program 
którego złożą się: o godz. 8-mej rano Msza 
św. żałobna w kaplicy Braci Albertynów, przy 
ul. Kleparowskiej, o godz. 17-tej Zebranie na 
Górze Śtracenia (złożenie wieńca i przemówie- 
nie), oraz o godz. 19tej w lokalu przy ul. Gró- 
deckiej 1—2 B, II p. (wejście od koszar Be- 
ma), doroczne zgromadzenie, celem wyboru 
władz odcinka. Na święto to zapraszamy 
również Rodziny Poległych i Zmarłych, oraz 
ogół Rodaków, czczących Ich pamięć. — Kom. 
MOSCd. O. L. 


Komitet Obywatelski Obzhedu  1r-tej 
rocznicy Oswobodzenia Lwowa  zawiadamui, 
że 22 bm. o godz. 8.30 odbędzie się w Rynku 
uroczystość wywieszenia Flagi Państwowej na 
wieży Ratuszowej przy odegraniu Hejnału, 
a następnie o godz. 9-tej Msza św. w Bazylice 
Archikatedralnej,j na której odśpiewa Mszę 
św. Chór „Lutnia“, przy współudziale orkie- 
stry 40 pp. strzelców Lwowskich pod batutą 
prof. Góreckiego. 


* * 

Zarząd Związku Obrońców Lwowa z li- 
stopada 1918 r. wzywa wszystkich Obrońców 
Lwowa do jak najliczniejszego wzięcia udzia- 
łu w uroczystościach, podanych przez Komi- 
tet Obywatelski. Zbiórka na placu św. Du- 
cha 7.45. 

> E ze 

Ku uczczeniu 11-tej rocznicy oswobodze- 
nia Lwowa od najazdu ukraińskiego, urządza 
IX Koło TSL. im. Borelowskiego w piątek, 
dnia 22 listopada br. w lokalu własnym, przy 
ul. Ossolińskich ro, I p. Uroczysty Wieczór. 
Początek uroczystości o godz. 7-ej wiecz. 

* 
* * 

Uroczysty Wieczór Listopadowy urzą- 
dza IX Koło T. S. L. im. Borelowskiego ze 
współudziałem wychowanków Bursy im. De- 
kerta w piątek, dnia 22 bm. o godz. 19-tej 
w lokalu Bursy, ul. Cłowa l. s. Wstęp wolny. 


Uchwały Magistratu. 


Na wczorajszej sesji Magistratu 
odbytej pod przewodnictwem Kom. 
Rządu dr. Nadolskiego uchwalono 
między innemi: udzielić p. Karolowi 
Turkowskiemu koncesji na budowę 
2-piątrowego domu  czynszowego na 
ul. Kosynierskiej obok Il. Domu 
techników, Rudolfowi Hladnemu na 
budowę 2-piętrowego domu czynszo- 
wego na ul. Sierpowej, Rinnerowi i 
Chuli Lande na budowę 2-piętrowgo 
domu nar ogu ul. Kłuszyńskiej i Pija- 
rów, Annie Żelechowskiej na budowę 
domu parterowego na ul. bocznej Gro- 
chowskiej, Tow. kredytowemu i bu- 
dowlanemu urzędników i nauczycieli 
szkół średnich i wyższych na budowę 


Z sali Kasyna i Koła literacko-artystycznego. 


2-ch domów 3-piętrowych u zbiegu 
ulic Tarnowskiego i św. Jacka, Bartło- 
miejowi Kulikowi na budowę domu 
parterowego na Bogdanówce, Janinie 
Szymańskiej i Wandzie Dromirskiej 
na budowę 3-piętrowego domu na ul. 
Murarskiej; w dalszym ciągu zatwier- 
dzono sprawozdanie rachunkowe z 
kosztów druku wydawnictwa p. t. 
»Muzea gm. m. Lwowa«, i wyrażono 
uznanie za powyższe wydawnictwo 
dyr. dr. Czołowskiemu, dr. Badec- 
kiemu, kustoszowi Rudolfowi Mękic- 
kiemu, Marcelemu  Harasimowiczowi 
i Henrykowi Cieśli. W końcu udzielo- 
no szeregu subwencji. 


Koncert na budowę kościoła na Łyczakowie. 


W koncercie urządzonym w Kole 
art.-lit. na dochód budowy kościoła 
na górnym Łyczakowie, pod protekto- 
ratem ks. Arcyb. dr. Twardowskiego, 
współdziałał cały szereg najwybitniej- 
szych wykonawców iwowskich, wśród 
których widnialy nazwiska pp. dr. 
Dzexier-Paslawskiej i Danekówny, pp. 
Schmara i Kielanowskiego. P. Drexler- 
Paslawska, znana śpiewaczka estrado- 
wa, która niestety zbyt rzadko daje się 
śivszeć publiczne, wykonała ze zwykłą 
u siebie muzykalnością | subtelnością 
interpretacji 
wiadomskiego, Żeleńskiego, Dworaka, 


pieśni Karłowicza, »ie- ; 


Gretschaninowa i Regera (podnieść na- 
leży zestawienie programu popularne- 
go, a jednak wartościowego), p. Dane- 
kówna zbierała oklaski za odegranie 
Chopina Poloneza i Walca i artystycz- 
ny akompanjament do śpiewu, p. 
Schmar wykazał piękny ton i wyro- 
bioną technikę wiolonczelową w kom- 
pozycjach Saint-Saćnsa, C. Cui i G. 
Faurćgo, p. Kielanowski deklamował z 
powodzeniem poezje Lewika i Gałusz- 
ki. Wstęp i zakończenie koncertu sta- 
nowiły udatne produkcje Chóru Me- 
dyków Akad. Weter. 
Stefania Lobaczewska. 


KRAJOWA 


ZAKOPANE. Przyłączenie Jaszczurówki 
do Zakopanego. W Zakopanem odbyło się po- 
siedzenie komisji uzdrowiskowej, na którem 
ukonstytuował się wydział wykonawczy. Do 
wydziału weszli: burmistrz Zakopanego, Win- 
nicki, jako prezes, zastępca prezesa płk. Piąt- 
kiewicz, sekretarz Ignacy Bujak i skarbnik J. 
Belowski. W czasie obrad ukonstytuował się 
również komitet szpitalny. Po zapoznaniu 7:ę 
komisji uzdrowiskowej ze sprawozdaniem lu- 
stracyjnem delegata wojewódzkiego, dyskusję 
nad tem sprawozdaniem odłożono do następ- 
nego posiedzenia. Komisja zajęła zgodne z u- 
chwałą rady gminnej stanowisko co do przy- 
łączenia Jaszczurówki do Zakopanego, wre- 
szcie postanowiła wyasygnować z funduszów 
uzdrowiska 17.000 zł. na cele komiteru im- 
prez sportowych na najbliższy sezon. 

RABKA. Budowa domu dla dzieci w Rab- 
ce. Na odbytem w Zakopanem posiedzeniu ər- 
ganizacyjnem Rady wojewódzkiej związku 
międzynarodowego opieki społecznej weszli 
do zarządu z powiatu nowotarskiego burmistrz 
Zakopanego Winnicki, ks. poseł Madej oraz 
zastępca starosty dr. Wnęk. Na posiedzeniu 
tem komitet wojewódzki uchwalił zakupić w 
Rabce 11 morgową parcelę za cenę 180.090 
zł. na ewentualną budowę domu dla dzieci. 
Gotówkę na ten cel uzyskuje komitet z fun- 
duszów, przeznaczonych na cele opieki spo- 
tecznej przy Ministerstwie opieki społecznej. 

WILNO. Subwencja magistratu  wileń- 
skiego dla młodego wynalazcy. Swego czasu 
prasa wileńska donosiła o młodym wynalazcy, 
Dzięcielskim, mieszkańcu Wilna, który w dzie- 
dzinie techniki elektrycznej dokonał kilku 
poważnych wynalazków. Obecnie magistrat 
wileński, biorąc pod uwagę dodatnią opinję, 
jaką wydali protesorowie fizycy i chemicy 
Uniwersytetu im. St. Batorego 0 pracach 
Dzięciełskiego, uchwalii wyasygnować wyna- 
lazcy po 200 zł. miesięcznie do d. r kwietnia 
1930 r., aby mu w ten sposób dopomóc w 
dalszej pracy na polu naukowem. 


= 
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W sprawie sprzedaży 
mieka. 


Mleczarnie miejskie zostały w ten 
sposób zorganizowane, że odbiorcy 
mleka z mleczarń miejskich otrzymują 
nabiał absolutnie wolny od wszelkich 
szkodliwych bakcyli. Natomiast 
sprzedaż nabiału i produktów  mlecz- 
nych na targowiskach miejskich pozo- 
stawia wiele do życzenia. Otóż Magi- 
strat m. Lwowa w myśl ustawy z dnia 
1 czerwca br. o sprzedaży środków 
spożywczych zamierza zupełnie zre- 
organizować sprzedaż nabiału na tar- 
gowicach miejskich w ten sposób, by 
kupujący niemogli — jak to się zda- 
rza obecnie — kosztować mleka lub 
dotykać się produktów mlecznych 
palcami, ale aby mleko sprzedawane 
było w zamkniętych naczyniach -- 
o ile możności plombowanych, zaś 
masło i ser owinięte odpowiednio i 
zapakowane. W tym celu Magistrat 
zwrócił się do władz powiatowych, 
by zorganizowały za pomocą kółek 
rolniczych skup nabiału i produktów 
mlecznych i zajęły się sprzedażą tych- 
że na targach w myśl wspomnianej u- 
stawy. Krowy dostarczające mleka 
mają być badane przez weterynarzy, 
mleko zaś odpowiednio  pasteryzowa- 
ne. W ten sposób mieszkańcy miasta 
nie będą jak dotychczas, narażeni na 
choroby zakaźne roznoszone za po- 
średnictwem nabiału. 


Ofiara nieostrożności. 


Onegdaj rano robotnik kolejowy 
Dmytro  Wodzianka z Chryplina, 
w powiecie stanisławowskim, do- 
stał się na dworcu kol. w Stanisła- 
wowie wskutek własnej nieostrożności 
pod koła przetaczanego wozu, które 
pdcięły mu lewą rękę w przegubie. 
Odstawiono go do szpitala powszech- 
nego. (ek.) 


Zbrodniczy czyn. 


W Ostapkowcach, pow. Kołomyja, 
na przestrzeni kolejowej Kołomyja- 
Horodenka nieznany sprawca położył 
na torze kolejowym kawałek deski jo- 
dłowej, przez którą przejechał pociąg 
towarowy Nr. 3982, nie odnosząc ża: 
dnego uszkodzenia. Dochodzenia po- 
licyjne wykazały, że deska ta wyrwana 
została z mostku kolejowego w Ostap- 
kowcach przez pastuchów, którzy ze 
swawoli porzucili ją na torze ke: 
lejowym. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 21 listopada 1929. 


Po śmierci pani Zubkow. 


Tragiczny koniec siostry byłego cesarsa. 


Doniosły już depesze, że w Bonn, 
w szpitalu franciszkańskim zmarła na 
zapalenie płuc księżniczka pruska, 
Wiktorja, siostra byłego cesarza Wil- 
helma. 

Jedna jedyna siostra szpitalna, któ- 
ra owej nocy pełniła dyżur, bawiła u 
łoża umierającej. Gdy siostra pani 
Zubkow, hrabina  Heska, rankiern 
przestąpiła próg izby chorej, pani 
Zubków już nie żyła. Pani Zubkow 
liczyła 63 lat. 

Koleje życia byłej księżniczki pru- 
skiej pełne były tragicznej awanturni- 
czości. Na świat przyszła 12 kwietnia 
1866 jako córka ówczesnego pruskiego 
następcy tronu, późniejszego cesarza 
Fryderyka III. i księżnej Wiktorji, je- 
dnej z córek angielskiej królowej 
Wiktorji. U schyłku osiemdziesiątych 
lat ubiegłego stulecia znalazła się mło- 
da księżniczka w centralnym punkcie 
publicznego. zainteresowania Europy. 
Chodziło wówczas o małżeństwo z mi- 
łości księżniczki z księciem Aleksan- 
drem Battenbergiem Bułgarskim. Pro- 
jekt tego małżeństwa zwalczał z poli- 
tycznych względów jak najostrzej Bis- 
marck, obawiając się z tego związku 
szkodliwych skutków dla niemiecko- 
rosyjskich stosunków. Na skutek opo- 


zycji Bismarcka musiano narzeczeń- 
stwo rozwiązać. 
W r. 1890 wychodzi księżniczka 


Wiktorja za księcia Adolfa Schaum- 
burg-Lippe. Po śmierci swego męża 
przenosi się do pałacu Schaumburg w 
Bonn, gdzie prowadziła dom w wiel- 
kim stylu. Po raz drugi obudziła po- 
wszechne zainteresowanie w r. 1927, 
kiedy jako 61-letnia kobieta pojmuje 
za męża wbrew woli swego brata, by- 
łego cesarza, 27- letniego rosyjskiego 
emigranta Aleksandra Zubkowa, czło” 
wieka, który mógł być nawet jej wnu- 


kiem. Zubkow, awanturnik najlich- 
szego typu, przetrwonił w krótkim 
czasie z podejrzanymi przyjaciółmi 


wielki majątek księżny, której same 
roczne apanaże wynosiły 40,000 ma- 
rek. Niesumienni zarządcy majątku, 
również przyjaciele Zubkowa, nie krę- 
powali go pod tym względem. Kiedy 
Zubków w ubiegłym roku, został jako 
szkodliwy cudzoziemiec wydalony z 
Niemiec, majątek księżny, oszacowany 
na r2 miljonów marek, nie istniał już 


wcale. W marcu, na żądanie książęcych 
krewnych otwarto konkurs do mająt- 
ku księżny, który przed. kilku tygod- 
niami doprowadził do licytacji pałacu 
i całego urządzenia. 


Po przeprowadzeniu konkursu mu- 
siała całkiem zubożała kobieta wyna- 
jąć sobie umeblowany pokój w jednym 
z pensjonatów. Kiedy zachorowała, 
przewieziono ją do publicznego szpi- 
tala. Przed kilkunastu dniami wniosła 
pani Zubkow skargę rozwodową prze- 

| ciw swemu mężowi. Gd. 


Kilka słów o dzisiejszej Amerykance. 


Amerykanka przedstawia w świe- | nowy rozgłos a mianowicie jako ora- 


cie kobiá&cym bezwzględnie ciekawy, | 
swoisty i charakterystyczny typ. Ce- 
chują ją przeliczne wady i zalety, wy- 
ciskając na niej szczególne piętno w 
odróżnieniu od kobiet europejskich. 
Przedewszystkiem wyróżnia się samo- 
dzielnością i przedsiębiorczością, ima 
się każdej pracy i wykonuje ją z całą 
drobiazgowością i sumiennością. Nie 
można jej odmówić natomiast dość 
znacznej dozy egoizmu; dużo czasu i 
pieniędzy poświęca na przyjemności a 
więc przedewszystkiem dancingi, kina, 
stroje i słodycze. Plagą jej życia stała 
się w ostatnich czasach prawdziwa epi- 
demja rozwodów; brak zastanowienia, 
panujący wśród młodzieży amerykań- 
skiej, specjalne w tym względzie sta- 
nowisko amerykańskiego ustawodaw- 
stwa oraz kościoła protestanckiego, — 
to wszystko ułatwia i mnoży ilość roz- 
wodów. 


U Amerykanek istnieje niezdrowy 
pociąg do oryginalności; myśl o zdo* 
byciu na męża miljonera, bohatera e- 
kranu czy boksu mąci jej spokój życio- 
wy. Zarazem sama nie porzuca marzeń 
o uczynieniu światowej karjery. Stąd 
chętnie staje do wszelakich konkursów, 
z zamiłowaniem studjuje wszelkie no- 
wości z dziedziny filmu i sportu, po- 
nadto zajmuje ją bardzo lektura kry- 
minalna i rozwodowa. 

A propos konkursów, prosi się o 
wzmiankę urządzony ostatnio w No” 

wym Jorku konkurs na typową Ame 
rykankę, jednoczącą w sobie wszelkie 
zalety a więc urodę, elegancję, inteli- 
gencję, ogładę towarzyską itd. Zwycię 
stwo na tym konkursie odniosła miss 
Edna Peters z Florydy. Syta tryumfów 
amerykańskich miss Peters zjechała w 
ostatnim czasie do Paryża, gdzie na 
przyjęciu wydanem przez delegatki 
Narodowego Związku klubów kobie- 
cych w Ameryce wygłosiła z niezwykłą 
swadą i wielkim wdziękiem długie 
przemówienie, którem zdobyła sobie 


torka. W Paryżu wogóle wzbudziła 
powszechny zachwyt. Jest to bowiem 
osóbka w obejściu naturalna, wesoła, 
ma dużo taktu, żywą inteligencję i 
wielki temperament życiowy. Pozatem 
jest bardzo uprzejma, przyczem jed- 
nak europejską kurtuazję zastępuje do- 
brodusznością i koleżeńskiem trakto- 
waniem każdego bez względu na jego 
wiek, płeć i stanowisko. Zresztą nic 
jej nie onieśmiela i nic jej nie imponu- 
je. Pod tym względem przedstawia 
naprawdę typ prawdziwej Amerykan- 
i. 

Ale wracając do innych kobiet a- 
merykańskich trzeba wspomnieć o ich 
udziale w dziedzinie, która ostatnio 
stała się bardzo aktualną. Mianowicie 


E ; o. 
o ich zamiłowaniu do spekulacji a w | 


szczególności do gry gieldowej. Sta- 
tystyka przeprowadzona 
Zjednoczonych wykazała, że w roku 
ubiegłym kobiety w Ameryce straciły | 
na spekulacjach giełdowych przeszło 
390 miljonów dolarów. Aby temu 
stanowi rzeczy na przyszłość zapobiec, 
zainicjowano nawet obecnie w No- 
wym Jorku specjalne kursa połączone 
z wystawą, których zadaniem jest po- 
uczyć kobiety (czemu specjalnie ko- 
biety?) o wszelkich tajnikach życia fi- 
nansowego i giełdowego. 

Mimoto jednak należy podkreślić, 
że kobiety amerykańskie umieją być 
dobremi matkami, żonami i gospody- 
niami. Spełniają gorliwie obowiązki 
religijne, umieją dobrze gospodarować 
w domu i stwarzać z niego miły przy- 
bytek ciepła domowego. Przyjął się 
nawet zwyczaj w Ameryce, że mini- 
strem finansów w rodzinie jest nie 
mąż a żona, która otrzymuje od męża 
cały zarobek a dopiero jemu „wydziela 
potrzebne sumy na gazety, kino i pa- 
pierosy. 

Nie wiedzieć tylko jak się amery- 
kańskie kobiety zapatrują na ostatni 
artykuł Henryka Forda w jednem z 


GEORGE GOODCHILD. 


CzarnaOrchidea. 


Urwał, jakby nie chcąc przyznać 
się do podejrzenia, które mu przeszy- 
ło mózg. Ale Monroe zrozumiał odra- 
zu sens niedopowiedzianego zdania. 

— Umawiali się, jakby uciec? Tak. 
Tak to wyglądało. Wah Su wiedział, 
gdzie chowałeś klucz. Tylko on je- 
den w całym obozie mógł go zabrać. 
Porusza się jak duch... Razem uwol- 
nili Armstronga i... Ned, jest jeszcze 
jedna ewentualność. Ona mogła tylko 
chcieć wypuścić go na wolność, a on 
zmusił ją, żeby mu towarzyszyła w u- 
cieczce. 

— Jakto, przemocą? 

— Tak. Jeżeli ona wie o nim coś 
niebezpiecznegó dla jego osoby, to w 
takim razie jedynym rozsądnym ma- 
newrem z jego strony było wziąć ją 
ze sobą. Bo przecież przy krzyżowych 
badaniach mogłaby goi niechcący 

„wsypać. 

-— Ale Wah Su jest jej bardzo od- 
dany. Nie dopuściłby do tego, żeby ją 
Armstrong terroryzował. 

— Nie wiemy, czy Wah Su po- 
szedł z nimi. Może tu wchodzić w grę 
dwana ście alternatyw. Mogła wypuś- 
cić Armstronga i powrócić do chaty. 
A później Armstrong mógł ją po- 
rwać. Wah Su wstawał wcześnie — o 
piątej rano. jeżeli się spostrzegł, że jej 
nie było, mógł za nimi pogonić. 

— Nie dając mi o niczem znać? 

— Możliwe. Nie wiemy, jak on 


47) 


dużo wie. Może ma ważne powody 
do milczenia. 

Te dorywcze uwagi zrobiły na 
Carsonie pewne wrażenie, bo cho- 
ciaż Teresa mogła pragnąć uwolnienia 
Armstronga, to jednak dobrowolna 
ucieczka z podejrzanem indywiduum 


wydawała się przypuszczeniem zbyt 


niepraw dopodobnem. 

— Obejrzyjmy jej pokój — pora- 
dził. — Może natrafimy na jakie wska 
zówki. 


Monroe wyraził skwapliwą zgodę 
i przyjaciele weszli do chaty. Pokój, 
w którym sypiała Teresa nie okazywał 
żadnych śladów nieładu czy walki. 
Ale widać było, że w łóżku nikt nie 
spał, pomimo, że kołdra odrzucena 
była na poręcz. 

— Najwidoczniej czekała, dopóki 
wszyscy nie uśniemy i wtedy dopiero 
wysłała Wah Su po klucz. Wygląda 
tak jakby poszła razem z nimi, bo w 
przeciwnym razie.. 

Urwał i zaczął wciągać nosem po- 
wietrze. Carson również podniósł 
głowę i teraz dopiero poczuł mdły za- 
pach. Doktór odkrył źródło tego zja- 
wiska w poduszce. 

— Chloroform! — mruknął. — Mu- 
siała leżeć na łóżku, gdyż... Patrz, po- 
duszka jest mokra! Dam głowę, że od 
łez. Musiał wejść temi drzwiami... 

— Kto, Armstrong? 

—- Naturalnie. Na Jowisza, zdaje 
mi się, że intuicja mnie nie omyliła! 
Zabrał ją z sobą przemocą. 

Carson zadrżał. Jeżeli było konie-, 
cznem użycie narkotyku, konkluzja. 
Monroego znajdowała potwierdzenie. 
Nie było tylko Żadnych śladów, 
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ORCO "LG | dozo wi Mote meee r a E ta to «o RDX WEW TANIE na to, co zrobił Wah 
Su po ukradzeniu klucza, jeżeli ea 
kradzież była rzeczywiście jego dzie- 
łem, 

— Nd, co zamierzasz teraz zro- 


bić? 

— Cóż może pozostawać do zro- 
bienia, jak nie jedno = pllścić ię za 
nimi w pogoń i to zaraz! 

— Będę ci towarzyszył, ale jak 
będzie z twojemi robotami? 

— To teraz rzecz drugorzędna. 


Bardzo możliwe, że Teresa znajduje 
się w wielkiem niebezpieczeństwie, W 
dżungli nie trudno j jest pozbyć się nie- 
wygodnej osoby i nie pozostawić śla- 
dów. Jeżeli ta dziewczyna zawadza 
Armstrongowi i jego... 

— Pomogła mu uciec. 

— Nie będzie o tem pamiętał, je- 
żeli mu grozi szubienica. To despe- 
ra 


— Murcheson powiedział, 
on jest mordercą. 

— Murcheson? On? Jeżeli był na 
tyle głupi, że pognał jak warjat wdół 
rzeki, to można go posądzić o jak 
najidjotyczniejsze wnioski. W każ- 
dym razie nie o to teraz idzie, kto 
jest mordercą, a o bezpieczeństwo 
Teresy. Muszę ją znaleźć. Zostawię tu 
człowieka na straży nad robotami i 
wezmę za to odpowiedzialność. 

Opuściła go posępna apatja, ustę- 
pując miejsca gorączkowej energji. 
Nie upłynęło pół godziny, a zdążył już 
wydać instrukcje dotyczące najbliż- 
szych robót i pakował pośpiesznie 
trochę rzeczy niezbędnych w marszu 
pzez dżunglę. 


że nie 


w Stanach i 


pism, w którym tenże bez ogródek 
twierdzi, że w fabryce, średnio nawet 
uzdolniony mężczyzna  przewyższź 
najzdolniejszą kobietę. Gdy pracowni 
czka zawsze czeka na rozkazy, męż 
czyzna ma zawsze inicjatywę i załatwia 
sprawy bez pytania o zdanie swyć 
szefów. „W obrębie czterech ścian swe” 
go mieszkania kobieta ma wiele d0 
powiedzenia, — w fabryce nic”, kon- 
czy Ford. 


Ez Ów 
Małżeństwo pod wpływem 


hypnozy. 

Przemysłowiec francuski  Jułju:z 
Simon z Marsylji zażądał niedzwno 
rozwiązania swego małżeństwa. Moty 
wy, na których się opierał, są bardzo 
interesujące. Twierdził, że ożenił się 
pod wpływem hipnotycznym swego 
obecnego szwagra. 
lekarzem w sanatorjum i le_zvi Simona 
chorego nerwowo. Pacjent został ule” 
czony, lecz lekarz wywarł 
nacisk hypnotyczny, który go zmusi 
do ożenienia się z siostrą lekarza osobą 
niemal że mu nieznaną. 

Świadkowie skarżącego twierdzili, 
że Simon czynił w czasie ślubu wraże 
nie człowieka niepoczytalnego. Dwa 
dni po ślubie opowiadał młody mąż 
przyjaciołom, że zamierza kupić willę 
gdyż pragnie się ożenić. Gdy przyja” 
ciele ze zdziwieniem przypomnieli m% 
że wszakże niedawno ożenił się, Simon 
odparł ze zdziwieniem, że nic mu 9 
tem nie wiadomo. Sędzia zrazu odnośl 
się w sposób niedowierzający do y 
wywodów i dowodów, wszyscy świadź 
kowie jednak wystawili Simonowi ja 
najlepsze Świadectwo. 

Obrońca pani Simon twierdził z swej 
strony, że wypadki skrajnego roż* 
targnienia, na które powołuje się stroi 
na przeciwna, zdarzyły się już. Jako 
dowód przytoczył słynnego uczonego 
francuskiego Champollina, który E 
parę dni po ślubie zupełnie zapomni 
o tem że się ożenił, mimo, że był W 
pełnem posiadaniu władz umysłowyć 
i woli. 

Adwokat Simona zdołał jednak U 
dowodnić w końcu, że lekarz tak da 
lece był pewnym swego wpływu hip 
notycznego na pacjenta, że poczy™ 
przygotowania do ślubu, zanim jeszcze 
Simon poznał przyszłą swoją żone 


Pod wpływem tych wszystkich arg 


rozwią” 


o Wd WJ A ZZ AES a AA a S 


mentów małżeństwo zostało 
zane. 


— Idę z tobą, Ned — rzekł Mon 


roe. 

— Nie! 

— Tak. Ta sprawa obchodzi mnić 
prawie w tym samym stopniu, co 
ciebie. A po drugie, mogą się ta% 
zdarzyć różne rzeczy. Jeżeli przy jdzić 
do jakiej rozprawy, będziesz potzebó” 
wał towarzysza. 

— Nie chciałbym cię w to wszys” 
ko wciągać, Monroe. Będzie drama 
gdy się. spotkam z tym szatanem, 
wiłeś, że niedługo wyjeżdżasz? 

— To może poczekać tydzień albo 
dwa. Nie odstraszysz mnie historyjk 
mi o niebezpieczeństwach. Przyznajć 
że nie tęgi ze mnie zawadjaka, od 
dwóch ludzi zawsze więcej znaczy 
jednego. 

— Tego nie jestem pewien. Mógł 
bym z łatwością zabrać ze sobą pik” 
moich ludzi. Nie. Sądzę, że tego 3 
dzaju rola wymaga raczej jednej pa 
oczu. I mnie ta rola przypada bo: 

— Bo kochasz ją w dalszym ciag” 
do szaleństwa — dodał spokojnie jok 
cor EJ dlatego właśnie nie p A 
cię samego, mój stary. Wiesz, że må 
dobrą intuicję i przeczucie mi m, 
że okażę się w tej wyprawie poty 
teczny. Nie protestuj, bo postano i 
nie moje jest nieodwołalne. 

I naturalnie postawił 
W parę minut później ukazał A * 
strzelbą przez ramię, z plecakiem * af 
cem, przytroczonemi do pleców. ck 
son nigdy jeszcze nie widział go 
zdeterminowanego. 


na swoje” 


Szwagier ten jesti 


na niego 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 21 listopada 1929. 


£ krainy filmu. 


Film dźwiękowy. — Największe atelier dźwiękowe w Europie. — Polak wy- 
nalazcą filmu dźwiękowego. 


Cokolwiek możnaby powiedzieć 
Pro czy contra „talkies“, jak się w A- 
Meryce nazywa wszelki film „nie ci- 
GAY", jedno nie ulega wątpliwości, że 
m dźwiękowy powstrzymał na kilka- 
Gziesiąt lat naturalny rozkwit filmu 
»€ichego*, 

. Filmów dźwiękowych istnieje obec- 
Me cztery główne rodzaje: filmy mu- 
zyczne, filmy właściwe dźwiękowe, 
lmy śpiewające, filmy mówiące. 

Zasadą filmu muzycznego jest za- 
Stąpienie dotychczasowej orkiestry, to- 
Warzyszącej zazwyczaj wszędzie przed- 
Stawieniu kinowemu, przez muzykę 
tejestrowaną równolegle z taśmą i wy” 
Duszczanie w świat tak zrobionych 
Umów. 

Oczywiście filmy te spotkały się z 
| żywym protestem ze strony zawodo- 
Wych muzyków tracących wskutek 
lego zarobek w orkiestrach po licz- 
dych kinach. 

Film dźwiękowy we  właściwem 
Znaczeniu tego słowa dodaje do obra- 
żów wszelkie dźwięki, których odpo- 
Wiedniki widzimy na ekranie, a więc 
Szum wichru czy fal morskich, syreny 
AUt czy fabryk, świst lokomotywy itp. 

Film śpiewający posługuje się śpie- 
Wakami zarówno solistami jak i chóra- 
M i głównym jego programem — 
Choć może tego zbyt otwarcie nie wy” 
naje — jest zastąpienie teatrów liry- 
“nych i operowych ekranem, który 
Widzowi daje nietylko obrazy dla oka, 
AE | partyturę muzyczną. 

Film mówiący czy mówiony ma 
zastąpić teatr dramatyczny czy kome- 

Jowy, tak jak film śpiewający powo” 
bany jest do wyrugowania teatrów o- 
Berowych. Głównym zarzutem sta- 
Wlanym powszechnie filmom tej kate- 
$orji jest kwestja zasadnicza, w jakim 
Języku ma być film taki produkowa” 
Ry? Wprawdzie właściciele wytwórni 
Amerykańskich twierdzą, że będą mo 
$ü na zasadzie fonograficznej dołączyć 

b każdego filmu specjalne partycje 
Błosowe produkowane w kilku języ- 

ach. Rzecz ta jednak jest wątpliwa, 

Sdyż mimika aktora, mówiącego np. 
PO angielsku, różni się zbyt jaskrawo 

aktora, który dany tekst mówi w 
mnym języku. Dlatego też filmy mó- 
Wione nie zdają się mieć przed sobą 
Wielkiej przyszłości. 

Film dźwiękowy, zrodziwszy się w 
Ameryce, przeniósł się obecnie do Fu 
topy, gdzie odbywa swój zwycięski 
Pochód. 

Największem atelier dźwiękowem 
Europy jest atelier dźwiękowe Ufy w 
ju babelsberg. Zbudowano je z sza- 
onym pośpiechem, bo chciano jak 
Najbardziej dotrzymać kroku Amery- 
te. Do robót budowlanych przystąpi?- 
no dopiero 1 maja, a już 25 czerwca 
Cały olbrzymi gmach był pod dachem. 

€sztę czasu zajęło skomplikowane u 
Tządzenie ateliers, a zwłaszcza instala- 
Ca aparatur dźwiękowych. 

Cały gmach i tereny składają się z 

t ateliers, zbudowanych w formie 

Izyżą. W środku krzyża znajduje »:3 

Serce techniczne instalacji dźwiękowej: 
Maszyny do utrwalania dźwięków. Ma- 
yny do zdjęć są tak urządzone, że 
każda z nich może być włączoną do 
aždego z 4 ateliers. 

. Do kompleksu ateliers należą rów- 
Meż dwie wielkie wyświetlarnie, za- 
towno dla filmu dźwiękowego, jak 

la próby płyt. 

„Ponadto ateliers dźwiękowe zawie- 
Tają również 72 garderoby z kąpielą, 
Pokoje dla artystów, architektów, re- 
*yserów i operatorów. Są one najzupeł- 
niej oddzielone od terenów zdjęć tak, 
ze żaden dźwięk stamtąd do atelier 
Brzeniknąć nie może. 

b „Emil Jannigs po szczegółowem o- 

Gjrzeniu stwierdził, że ateliers „Ufy“ 
absolutnie nie ustępują amerykańskim. 

W związku z filmem dźwiękowym 
Wspomnieć należy o sensacyjnych c- 
uncjacjach p. Władysława Siepraw- 
e asystenta Politechniki lwow- 

t€], pomieszczonych w „Ilustrow. 


Kurjerze* krakowskim, wedle których 
wynalazcą filmu dźwiękowego jest Pv- 
lak, zamieszkały obecnie w Poznaniu, 
profesor nauk przyrodniczych w Po- 
znaniu p. Edmund Łasiński. Według 
doniesień owego pisma prof. Łasiński 
był pierwszym, który opracował plany 
wynalazku  święcącego dziś wielkie 
triumfy na obu półkulach filmu dźwię- 


kowego. 

Wprawdzie dziś już istnieje kilka 
jego odmian i kilka potężnych firra 
konkurencyjnych zdobywa rynek 


światowy różnemi systemami, ale za- 
równo zasada fotografowania głosu na 
biegnącym równolegle z filmem drucie 
czy taśmie stalowej, jak wreszcie spo“ 
soby reprodukcji tak zdjętych dźwię- 
ków przy pomocy światła (w szezeli- 
nie), komórki fotoelektrycznej, wzmac 
niaczy (amplifikatorów) i wreszcie 
głośników, zostały przed kilkunastu 
laty w najdrobniejszyjch szczegółach, 
zgadzających się jota w jotę z dzisiej- 


szą importowaną z Ameryki aparaturą, | 


wynalezione i opracowane, a nawet o- 
patentowane przez naszego rodaka, 
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profesora Edmunda Łasińskiego w Po- 
znaniu. 
Prof. Łasiński zgłosił w latach wiel- 


kiej wojny szereg odnośnych patentów : 


w Wiedniu i Berlinie. 

W roku 1920, kiedy bolszewicy szli 
na Warszawę, zaszedł tajemniczy w tej 
sprawie wypadek. Oto niewykryty do- 
tąd sprawca skradł cały rysunkowy i 
opisowy materjał wszystkich wynalaz- 
ków prof. Łasińskiego, odnoszący się 
zarówno do filmu dźwiękowego, jak i 
filmu „trójwymiarowego”, t. j. pla- 
stycznego. 

W wywiadzie, udzielonym nieda- 
wno „Dziennikowi  Poznańskiemu' 
prof. Łasiński wyjaśnił, że obecnie w 
chwilach wolnych od zajęć zawodo- 
wych pracuje w dalszym ciągu nad 
swym ulubionym projektem filmu pla- 
stycznego. Rysunki i opracowanie fil- 
mu plastycznego już ma wykończone, 
jednak zrealizować narazie swego po- 
mysłu nie może z powodu braku go- 
tówki. Nad spreparowaniem odpo- 
wiedniego aparatu pracuje razem z 
prof. Sobaszykiem. Jednak nie rokują 
sobie większych wyników, bo z gro- 
szy, jakie posiadają, trudno sporządzie 
aparat do plastycznych zdjęć fotogra- 


| ficznych, a potem specjalny udoskona- 


lony aparat filmowy. 


Anglja myśli o 

W nauce prawą karnego od dawna 
spierają się ze sobą poglądy, czy w ra- 
mach represyj karnych zachować ka- 
rę śmierci, czy też ją znieść, Wytacza- 
ne są najróżnorodniejsze argumenty 
pro i contra. Zauważymy tu, że jedno 
z najnowszych ustawodawstw kar- 
nych mianowicie karne prawo faszy- 
stowskie wypowiada się za zatrzyma- 
niem kary śmierci, Również į polski 
Kodeks Postępowania Karnego, obo- 
wiązujący od lipca br. przewiduje ka- 
rę śmierci. 

W Anglji natomiast ujawniają się 
w chwili obecnej tendencje w kierun- 


zniesieniu kary Śmierci. 


ku jej zniesienia. Sprawa ta w ostat- 
nich czasach posunęła się tam > tyle 
naprzód, że na wniosek socjalistycz- 
nego deputowanego Browna i liberała 
Sir Herberta Samuela, utworzono spe- 
cjalną komisję Izby deputowanych, 
która ma się zająć zbadaniem kwesti., 
czy karą śmierci nie powinna być 
zniesiona. Wnioskodawcy sądzą, że 
zjednają dla swego planu į Mac Donal- 
da, rozumując, że skoro on tak bardzo 
walczy za zaprzestaniem przelewu 
krwi na polu bitew, dlaczegoby nie 


, miał tego samego propagować i w cza- 


Zabawny epizod zdarzył się z o- 
kazji wyborów do rady miejskiej w 
Monachjum. Jak wiadomo, w Niem- 
czech obowiązuje ordynacja wyborcza 
proporcjonalna a wyborca głosuje na 
numer listy stronnictwa. Na kart:e 
wyborczej w kolejnym porządku cyfr 
znajdują się nazwy stronnictw, a przy 
nich kółka. Przy numerze, który mu 
odpowiada, wyborca kreśli krzyżyk w 
kółku. 

Liczba 1. jest celem zabiegów 
wszystkich partyj i utarł się zwyczaj, 
że liczbę tę otrzymuje stronnictwo, 
które pierwsze przedłoży swoją listę 
kandydacką. W Monachjum wobec te- 
go rozegrała się zabawna walka o je- 
dynkę. 

O ósmej rano 13 listopada miał re 
ferent wyborczy magistratu rozpo- 
cząć przyjmowanie list kandydackich. 
Wobec tego ostrożni radcy miejscy z 
katolickiego stronnictwa ludowego za 
kwaterowali się już wieczorem  po- 
przedniego dnia w ratuszu, a każdy z 
nich strażował kolejno przez dwie go- 
dziny przed drzwiami referenta wy- 
borczego. O godzinie 6.15 rano wszedł 
do ratusza mąż zaufania narodowycn 
socjalistów, którego wpuścił jakiś przy” 
jaciel partyjny jeszcze przed oficjalnem 


Jackson Barnett z Los Angelos u- 
chodzi ża najbogatszego ludjanina w 
Stanach Zjednoczonych. W tych 
dniach zwrócił się p. Barnett do władz 
z prośbą o wydanie mu paszportu za- 
granicznego, gdyż postanowił udać 
się w podróż do Europy. Ale władze 
mają ustalony  biurokratyczny tok 


działania i zażądały od p. Barnetta do” | zeb 
| mieć dokumenty. — P. Barnettowi nie 


wodów na to, że naprawdę urodził się 
w Ameryce. 

P. Barnett osłupiał ze zdziwienia, 
a potem z oburzenia. Gdzież mógł się 
urodzić stuprocentowy Indjanin, któ- 
rego przodkowie setki lat przed praoj- 
cami białych urzędników .zamieszki- 


- Walka o numer listy. 
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sie pokoju. Gd. 


otwarciem bram, i zajął mieisce obok 
strażującego reprezentanta ludowców 
katolickich. O 7-mej, z chwilą otwar- 
cia ratusza, pojawił się mąż zaufania 
socjalistów, a wnet po nim weszli 
przedstawiciele wszystkich innych 
partyj. Komplet był więc pełny na 
długo przed godziną 8-mą. 

Referent wyborczy magistratu dał 
w tej trudnej sytuacji dowód wielkich 
zdolności dyplomatycznych. Nie 
wpuszczał mężów zaufania partji do 
biura przez drzwi, bo to mogłoby dać 
dowód do sporów i konfliktów, lecz 
kazał im zająć miejsca w przyległym 
pokoju, a tam począł odbierać listy 
kandydackie, poczynając od tego, któ- 
ry siedział na prawo. Był to nim re- 
prezentant prawicy, stronnictwa nie- 
mieckiego narodowego, który, ulega- 
jąc widać potrzebie wewnętrznej, za 
jął miejsce symbolizujące poglądy swo- 
jej partji. Podniosły się głosy protestu, 
a najbardziej narzekali ludowcę kato- 
liccy, którzy całą noc na darmo spę- 
dzili w ratuszu. Ale referent odpowie- 
dział, że do niego wszyscy zgłosili się 
równocześnie, gdyż to, co się w nocy 
w ratuszu działo, nie może go obch- 


dzić. (dà. 


Dziwna pretensja. 


wali tẹ ziemię? Czyż kolor skóry jego 
nie jest wystarczającym dowodem jego 
przynależności i miejsca osiedlenia? p. 
Barnett, mimo swoich wielkich finan- 
sów, gestykulował i krzyczał jak wście- 
kły. 

Ale na urzędniku gniew jego nie 
Zrobił żadnego wrażenia. Kolor skóry 
nie wystarczy w obliczu prawa. Trzeba 


. a . . pa 
pozostanie nic innego, jak oglądnąć 
się za świadectwem urodzenia, czy 
chrztu, aby udowodnić, że jest stupro- 

. > 2 
centowym Amerykaninem i aby móc 
zwiedzić kraj macierzysty białych a- 
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merykańskich urzędników 
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GIEŁ..A LWOWSKA. 

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz= 

my na stronie I-szej. 
= 
Lwów, dnia 19 listopada 1929. 

4% |. z. Banku Hipot. 37.—. 412% L z. 
Banku Hipot. 43.—. 8% Tow. Kred. Miej, 
91.25. Chodorów 164.—. Gazy wsch. 21.75. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 19 listopada 1929. 
Zmniejszona podaż w zbożu chlebowem. 
Żyto i mąka żytnia awansuje w cenie. 


Tendencja dla zbóż chlebowych lekko 


| zwyżkowa, pozatem utrzymana, usposobienie 


spokojne. 

Loco Podwołoczyska: 

Żyto małop. jednol. od 24.— do 24.50. 
Żyto małop. zbior. od 23.— do 23.50. 

Loco wagon Lwów: 

Żyto małop. jednol. od 26.50 do 27.—. 
Żyto małop. zbior. od 25.50 do 26.—. Mąka 
żytnia 70% od 40.— do 44.—. 

Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 19 listopada 1929 


Dolary St. Zjedn. 88950 89150 8:87:50 
Frenki francuskie 348850 34:97 35:80 
Belgja 124:65:00 124:96:00  124:34'0Q0 
Holandja 35961700 36051 358:71 
Kopenhaga 238:9u-00 239:50:00  238:3000 
Londyn 43:46:25 43:57:00 43:35:50 
Nowy Jork 88975 89175 8 87:75 
Paryż 35:19:00 3541900 3501-00 
Praga 26:40:25 26'4650 463400 
Szwajcarja 172:9000 173:33:00 17247 00 
Sztokholm 239:70:00 2403000 2391000 
Wiedeń 1254000 125:71-00 125-0900 
Włochy 46:67:00 46'79:00 46:55-00 


5%, pożyczka konwersyjna 47°25 

pożyczka kolejowa konwersyjna 50:50 
pożyczka kolejowa 10250 

pożyczka dolarowa 80:50 

dolarówka 6600 69:50 66:00 

8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 
8'/, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 19 listopada 1929 


Bank Dysk. 12700 Modrzejów 19:00 
Bank Handl. 119:00 Ostrowiec B. 7000 
Zw. Sp. Zar.  78'50 Starachowice 22% 
Bank Polski 16900 Syndyk. roln. 10:00 
Dąbrowa 85:00 Zieleniewski 80:00 
Siła i światło 103:00 Zawiercie 10:50 
Spiess 11500 Haberbusch  103:00 
Warsz. cuk. 50:60 Borkowski 11:00 
Węgiel 73:00 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 3800  Siersza d. 29:50 
Liipop Rau 35:56 Rudzki 30:00 
Bank Zachod. 7050 Spirytus 2h: 
Firlej 4100 Wysoka 23525 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 19 listopada 1929 
Bank Przem. 8100 Siersza d. 7400 
Bank Polski 16860 Parowozy 1900 
Zieleniewsxi 8100 Chodorów 16200 
Piasecki 11:50 Niemojewski  285:00 
Tohan 500 Chybie 3500 
GIŁ DA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 19 listopada! 1929 
Berlin 1696900 Czerniowce 38-00 
Budapeszt 12419-00 Austr. kol. p 2200 
Bukareszt 4:22:08 Goleszów 260 
Kopenhaga 190:05 Cement 93:00 
Londyn 34:60:25 Browary 112:50 
Medjolan 371205  Alpiny 33:55 
N. Jork 70'09:65 Berg u. Hit. 64100 
Paryż 27:9250 Poldi Hütten 18050 
Praga 210300 Prager Eisen 43090 
Warszawa 7982'00 Rima 10475 
Zurych 137:60:00 Skoda 35200 
Renta majowa 095  Siersza 13:25 
Renta lutowa 0'935 Silesia 13 10 
Dunaj S. Adria 83:85 Zieleniewski 61:75 
Bankverein 2160 Apollo 113:50 
Bodenkredit 9400 Fanto 4:40 
Kreditanstalt 5200 Karpaty 4:32 
Hipoteczny 5060 Galicja 3100 
Kompas 13:30 Nafta 28:00 
Landerbank 2450 Schodnica 10:00 
Unionbank —— Rakszawa (EE 
Kolej półn. 10:11:00 Bank Małop. 0:75 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 19 listopada 1929 
N. Jork 4:87 40 Niemcy 20 38-75 
Holandja 12:08:08 Szwajcarja 25:13:08 
Francja 123:56 Praga 164:50:00 
Belgja 34:8700 Wiedeń 34 67:00 
Włochy 93:14:00 Warszawa 43:47 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, 19 listopada 1929 
Paryż 20:30:00 Berlin 1232850 
Londyn 251375 Wiedeń 124759 
Nowy Jork 5157500 Praga 1528-00 
Włochy 269900 Warszawa 578006 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 19 listopada 1929 
Londyn 123:86-00  Holandja 10-24 75 
N. Jork 25:41:00 Praga 7525 
Włochy 132:95 Niemcy 607:25'00 
Szwajcarja 492:75'00 Wiedeń 357 00 
Redaktor naczelny 1 odpowiedzialny 


Dr. MARCELI SZAROTA. 
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Ogłoszenia urzędowe. | 


AMORTYZACJE 


„ T. IV. 104|29f5. Zarządzenie umorzenia. 
Na wniosek Piotra Knapika z Tarnowa, ulica 
Bandrowskicgo |. 502 wzywa się posiadaczy 
książeczki wkładkowej Komunalnej Kasy O- 
szczędności miasta Tarnowa Nr. 149.744 ra 
jego imię i nazwisko oraz na kwotę 2000 zł. 
opiewającą, by ją przedłożyli w tutejszym Są- 
dzie lub wnieśli zarzuty przeciw wnioskowi 
Piotra Knapika o umorzenie tej książeczki 
wkładkowej a to do 6 miesięcy od dnia ogło- 
szenia edyktu sądowego, bo inaczej po bez- 
skutecznym upływie powyższego terminu e- 
dyktalnego, będzie powyższa książeczka wkład- 
kowa sądownie uznaną za umorzona i pozba- 


wioną wszelkiego znaczenia. 9836 
Sąd okręgowy, Wydział V. 
Tarnów, 7 listopada 1929. 
LICYTACJE. 
E. IL 1451/29. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 


wniosek Dory Baecker strony egzekwującej 
cdbędzie się dnia 30 grudnia 1929 o godz. 
10 przedpoł. w biurze Nr. II. na zasadzie 
już zatwierdzonych warunków licytacja na- 
stępujących realności: Księga gruntowa Gm- 
na miasta Lwowa. whl, 265/11, oznaczenie re- 
alności: parcela budowlana o pow. 227 m. 
kw. czyli 63 s. kw. oraz dwie parcele grun- 
towe o pow. 4313 s. kw. czyli 1r98 s. kw., 
przy ul. Świętokrzyskiej l. r. Wartość szacun- 
kowa wraz z przynależ. 75.232 zł., najniższa 
oferta 37.616 zł. Do realności whl. 265 ks. g”. 
Lwowa należą następujące przynależnośc:: 
drzewa owocowe, oszacowane na ĝo zł. P>- 
niżej najniższej ceny sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki miejski, Oddział II. 

Lwów, dnia r2 listopada 1929. 


E. 966/29/5. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
grudnia 1929 godzina 9.15 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie licytacyjna sprzedaż re- 
alności 3/20 części lwh. 690, składającej się 
z pgrt. 939 (rola), 3572/2 (rola) i 4500/29 
(łąka), 3/20 części lwh. 547, składającej się 
z pgrt. 1891 (rola) oraz 10/16 części lwh. 269, 
składającej się z pbud. 49/2 (niczabudow.) — 
ks. gr. gminy Dzibułki, Michała Nestorko 
stanowiących. Wartość szacunkowa 593 zł. 
25 gr. Najniższa oferta 393 zł. şo gr. Wa- 
Jjum 59 zł, 33 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Warunki licytacyjne do 
cbejrzenia w podpisanym Sądzie. 9898 

Sąd grodzki. 
Kuhków, dnia 28 października 1929. 


E. 2740127 i 2741.27. Edykt licytacyjny. 
Na wniosek wierzycieli Mojżesza Teitelbau- 
ma i tow. odbędzie się w Sądzie grodzkira w 
Mościskach, biuro Nr. 29 dnia 3x grudnia 1929 
godz. 9 przedpoł. na podstawie przedłożonych 
warunków licytacyjnych, licytacyjna sprzedaż 
realności w Mościskach położonej składającej 
się z pgr. 132/5 gminy Mościska wraz z przy- 
należnościami, a to domem murowanym, ko- 
mórką drewnianą i parkanem. Wartość sza- 
cunkowa 22.180 zł. Najniższa oferta 11.090 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
W Sądzie egzekucyjnym wolno przeglądać 
warunki licytacyjne i protokół oszacowania. 
Wszystkie te osoby, które mają do zlicyto- 
wać się mającej realności takie prawa, któreby 
licytację uczyniły niedopus.:czalną, wzywa się, 
by te prawa zgłosiły w tut. Sądzie, a to naj- 
później na terminie licytacyjnym przed roz- 
poczęciem się licytacji pod zagrożeniem, że 
w przeciwnym razie nie wolno będzie tych 
praw więcej dochodzić w odniesieniu do tej 
nieruchomości na szkodę nabywcy w dobrej 
wierze. 9837 


9860-3 


Sąd grodzki, Oddział III. 
Mościska, dnia s listopada 1929. 


E. 62/28, E. 108/29/41. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Herscha Pistronga z Żarówki ad 
Radomyśl wielki jako strony  egzekwujązej 
przeciw stronie zobowiązanej Izabelli Man- 
hcimerowej w Bielsku, ulica Krasińskiego 23 
odbędzie się dnia 18 grudnia 1929 o godzinie 
10 przedpołudniem w tutejszym biurze Nr. 
18;IT piętro na zasadzie jednocześnie zatwier- 
dzonych warunków licytacja następujących 
części posiadłości ziemskich: Księga gruntowa 
tabularna, whl. 867, 1440/5760 części ma- 
jęrności Tarnowiec, wartość szacunkowa 
14.942 zł. 40 gr., najniższa oferta 29.961 zł. 
60 gr.; księga gruntowa tabularna, whl. 927, 
144011520 Części majętności Rydzów, war- 
tość 2.077 zł 92 gr., najniższa oferta 
1385 zł. 28 gr.; księga gruntowa rustykalna, 
whl. 679, 1440/11520 części realności w ža- 
rówce, wartość szacunkowa 2.067 zł. 84 xr., 
najniższa oferta 1378 zł. 56 gr.; księga grun- 
towa rustykalna, whl. 744, 1440/109440 części 
realności w Żarówce, wartość szacunkowa 
1 zł. 32 gr., najniższa oferta 86 gr. — Sprze- 
daż powyższa odbędzie się w odrębnych 2 
grupach a to osobno co do części majętności 
tabularnych objętych lwh. 867 Tarnowiec 1 
whl. 927 Rydzów jako zwarty kompleks la- 
sowy, zaś osobno co do części rustykalnych 
realności obj. lwh. 679 i 744 gmin” Żarówka 
jako grunta orne. — Do realności rustykalnej 
objętej lwh. 679 księgi gruntowej gminy ka- 
tastralnej Żarówka należą w powyższych czę- 


ściach następujące objekty: Dom mieszkalny, 

stodoła, stajnia, spichlerz i piwnica murowana 

oraz 80 drzew owocowych razem oszacowane 

na 3080 zł, wliczone już do powyższej ceny 

szacunkowej. Poniżej najniższej oferty sprze- 

daż nie nastąpi. 9885 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, dnia 3 października 1929. 

E. 8412/28. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
grudnia 1929 godzina 9 odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro 52 licytacja 5/40 części 
realności whl. 428 gminy Dorożów, oszaco- 
wanej na 523 zł. Najniższa oferta wynosi 348 
zł. 10o gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki. 


Sambor, 21 października 1929. 9878 


E. 1926/29. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
grudnia 1929 godzina 9 odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro 52 licytacja całej re- 
alności whl. 584 i połowy realności whl. 1277 
gminy Kornalowice, oszacowanych razem na 
20395 zł. Najniższa oferta razem wynosi 
13596 zł. 68 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 9877 

Sąd grodzki. 

Sambor, 21 października 1929. 


E. 3255/27. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
grudnia 1929 o godzinie 9-tej przedpołudniem 
w tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licyta- 
cja 2/8 części lwh. 3, o obszarze 8 h. 61 a. 
61 m., całej realności twb. 4 o obszarze 3 ha, 
93 a. 98 m. i połowy lwh. 613 o obszarze 
$7 a. II m., składających się z parcel grun- 
towych i budowlanych, położonych w gminie 
kat. Harklowa. Realności te oszacowane zo- 
stały na łączną kwotę 8.464 zł. 90 gr., a po 
potrąceniu dożywocia, oszacowanego na 1000 
zł, łączna wartość wynosi 7464 zł. Najniższa 
oferta wynosi 4.976 zł. 60 gr., poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. — Doku- 
menty dotyczące tej sprawy jako to wyciąg 
katastralny i protokołów oszacowania można 
przeglądać w tut. Sądzie biuro Nr. 8 w go- 
dzinach urzędowych. 

Sąd grodzki, Oddział IV. 9876 

Nowy Targ, dnia 24 października 1929. 


E. 2212/29. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
grudnia 1929 odbędzie się licytacja realności 
lwh. 298 i 117 gm. Tymbark Jana Kapturkie- 
wicza. Cena szacunkowa wynosi odnośnie do 
realności lwh. 298 — 800 zł., najniższa oferta 
532 zł.; odnośnie do realności lwh. 117 — 
1000 zł., najniższa oferta 666 zł. şo gr. Wa- 
runki licytacyjne i dokumenta można przej- 
rzeć w tut. Sądzie. 9882 

Sąd grodzki. 

Limanowa, 21 października 1929. 


E. 1615/27. Edykt licytacyjny oraz we- 
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio- 
sek Paraszki Szlachta oraz małol. Anny Żoł- 
nir odbędzie się dnia 2 grudnia 1929 godz. 
ro rano w tut. Sądzie licytacja: a) pb. '63 
i 64 wraz z chatą i budynkiem tudzież 30 
parcel i 6/8 części pgr. 3229 w Surowicy bę- 
dących w posiadaniu spadkobierców śp. Marji 
Żołnir i Ołeny Puszczak po połowie oszaco- 
wanych na s850 zł; b) 6 parcel w Surowicy 
będących w posiadaniu spadkobierców śp. 
Ewy Dyr, oszacowanych na 200 zł; c) 4 par- 
cel i 2/8 części pgr. 3229 w Surowicy będących 
w posiadaniu Anny Puszczak, oszacowanych 
na 950 zł. Najniższa oferta wynosi 4.666 zł. 
64 gr., a wadjum 700 zł. Rzeczowo uprawnie- 
ni do tej realności mają zgłosić swe prawa 
najpóźniej przy licytacji pod rygorem pomi- 


nięcia. i 9879 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Bukowsko, 5 października 1929. 

E. 2326/28i10. Edykt licytacyjny. Na 


wniosek Żofji Owczarz odbędzie się dnia 23 
grudnia 1929 o ro przedpołudniem w Sądzie 
podpisanym licytacja następujących realności: 
a) parceli gruntowej około  dwumorgowej, 
roli ornej i półtora morga łąki o granicach 
od wschodu droga gminna, zachodu osiadłość 
i pole Zofji Owczarz, północy Tymko Karpa, 
południe droga gminna; b) parceli gruntowej 
trzy czwarte morga częścią las a częścią orne 
pole stanowiącej o granicach wschód pastw:- 
sko gminne, zachód droga polna, północ pole 
i las Karoliny Zadolinnej, południe pole i las 
Michała Kuzyka. Wartość szacunkowa oby- 
dwu parcel wynosi dwa tysiące dwieście siedm- 
dziesiąt pięć złotych, najniższa oferta dwie 
trzecie wartości szacunkowej tysiąc pięćset 
szesnaście złotych sześćdziesiąt sześć groszy. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. 9881 
Sąd grodzki. 


Niemirów, 26 października 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 25.240 23. U. P./29. Obwieszczenie. 
Sąd Apelacyjny w Krakowie uchwalił odsta: 
pić od ustalenia stałej stopy procentowej na 
rok 1929 wedle której ma być kapitalizowany 
czysty przychód z nieruchomości w celu u- 
stalenia wartości szacunkowej przy  egzeku- 
cyjnych sprzedażach odnośnie do większych 
gospodarstw przeważnie rolnych. większych 
gospodarstw przeważnie lasowych i budynkow 
niepołączonych z gospodarstwem  przemysło- 
wem i zalecjić w wypadkach potrzeby każdo- 
razowe ustanowienie wartości obiegowej w 
drodze indywidualnego oszacowania. Po my- 
sli $ 9 rozporządzenia b. austrjackiego Mini- 


sterstwa Sprawiedliwości, Spraw  Wewnętrz- 
nych i Rolnictwa z 25 lipca 1897, Nr. 175 
Dzpp. postanawia się, że do oszacowania ta- 
kich nieruchomości, na których nie ma bu- 
dynków, tudzież takich gospodarstw lasowych 
i rolnych, których wartość wedle aktów sądo- 
wych, jak dawniejszych oszacowań, aktów 
spadkowych, kontraktów kupna, albo we- 
dług znanych Sądowi miejscowych stosunków 


przypuszczalnie kwoty 10.000 złotych nie 
przeniesie, użyć należy tylko jednego zna- 
wcę — o ile niezachodzi przewidziana w $ 


143 ord. egz. potrzeba przybrania dwóch lub 
więcej znawców. 
Sąd Apelacyjny. 
Kraków, 13 listopada 1929. 9884 
Dr. A. Strawiński wr. 


UPADŁOŚCI 

Sa s5o/29/2. Edykt ugodowy. Otwarto po- 
stępowanie ugodowe do majątku dłużnika 
Mozesa Griinesa, kupca w Haczowie. Komi- 
sarzem ugodowym s. s. 0. Marjan Kowiński. 
Zarządcą ugodowym Salomon Trenczer w 
Haczowie. Audjencja ugodowa w tut. Sądzie 
iuro Nr. 12 dnia 29 listopada 1929 godz. 9 
przedpoł. 9875 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, dnia 30 października 1929. 

Sa 99/29. Edykr. Wskutek wniosku dłuż- 
ników Kazimierza Goryckiego i Tekli Goryc- 
kiej w Jarosławiu otwiera się postępowanie 
ugodowe. Komisarzem ugodowym ustanawia 
się Naczelnika Sądu w Jarosławiu Pana Ed- 
munda Galika, zarządcą ugodowym Kazimie- 
rza Popielucha w Jarosławiu. Wzywa się wie- 
rzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili do 
dnia 9 grudnia 1929 w Sądzie grodzkim w 
Jarosławiu. Audjencję ugodową wyznacza 
w Sądzie grodzkim w Jarosławiu na dzień 10 
grudnia 1929 godzina 1o przedpołudniem. 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 13 listopada 1929. 

Sa. 40/29. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Arona Tirkischa w 
Przemyślanach. Komisarzem ugodowym dr. 
Franciszek Piątkowski, naczelnik Sądu w 
Przemyślanach. Zarządcą ugodowym Naftali 
Mandel w Przemyślanach. Audjencja ugodowa 
w Sądzie grodzkim w Przemyślanach 21 gru- 
dnia 1929 godz. 9 rano. Termin do zgłosze- 
nia wierzytelności do 17 grudnia 1929. 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 14 listopada 1929 9889 

Sa. 41/29. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Romana Moskwy 2 
Brzeżan. Komisarzem  ugodowym Wilhelm 
Tadanier, Sędzia okr. w Brzeżanach. Za- 
rządcą ugodowym dr. Stefan Chrzanowski w 
Brzeżanach. Audjencja ugodowa w Sądzie 
okr. w Brzeżanach 27 grudnia 1929 godz. 9, 
sała Nr. 87. Termin do zgłoszenia wierzytel- 
ności do 20 grudnia 1929. 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 15 listopada 1929. 

Sa. 88/29j4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Leiba 
Schwingera  nieprotokolowanego kupca w 
Bobowej. Komisarz ugodowy dr. Piotr Skór- 
ka, naczelnik Sądu grodzkiego w Ciężkowi- 
cach. Zarządca ugodowy dr. Alfred Margu- 
lies, adwokat w Ciężkowicach. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie, biu- 
ro Nr. 2, dnia 19 grudnia 1929 o godz. 9 
przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 
ności do 12 grudnia 1929. 

Sąd grodzki, Oddz. I. 

Ciężkowice, 16 listopada 1929. 9888 

Sa. 5/29/45. Zatwierdzenie ugody. Za- 
wartą między dłużniczką  Marją Gawletową, 
laupcową w Kołomyji ul. Kościuszki l. 3 a 
jej wierzycielami na audjencji dnia 12 wrze- 
śnia 1929 ugodę zatwierdza się. 

Sąd okręgowy, Oddz. IV. 

Kołomyja, 12 listopada 1929. 


9880 


9893 


9891 


Sa. 10/29/41. Zatwierdzenie ugody. Za- 
wartą między dłużnikami Hermanem Wach- 
terem, kupcem w Kołomyji, Rynek 40 a jego 
wierzycielami na audjencji dnia 26 września 
1929 ugodę zatwierdza się. 

Sąd okręgowy, Oddz. IV. 
Kołomyja, 12 listopada 1929. 9892 


Sa. 53/29. Otwarcie postępowania ugo- 
dowego do majątku Jakóba Weigera, kupca 
w Buczaczu. Komisarz ugodowy S. O. dr. 
Mieczysław Szałkowski w Stanisławowie. 
Zarządca ugodowy dr. Marjan Kozakiewicz, 
adwokat w Buczaczu. Audjencję do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie dnia 19 listo- 
pada 1929 — godzina ro przedpoł. Czasokrcs 
do zgłoszenia wierzytelności do 12 listopada 
1929. 

Sąd okręgowy. 


Stanisławów, $ października 1929. 9893 


Sa. 94/29/f1. Do majątku Mojżesza, Siissa 
piekarza w Mościskach otwarto postępowanie 
ugodowe. Komisarz ugodowy, naczelnik Sądu 
grodzkiego w Mościskach Wysocki, zarządca 
ugodowy Józef Gross w Mościskach. Termin 


NOWO OTWARTY CENTR. BAZAR PRZEMYSŁU 
LUDOWEGO WE LWOWIE PLAC SMOLKI 3. — 
ODDZIAŁ GRÓDECKA 58. — Stała Wystawa Wyro- 


bów Ludowych. — Prosimy obejrzeć bez obowiązku kupna. 
WY 
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zgłoszenia wierzytelności do 24 listopada 
1929, audjencja ugodowa 25 listopada 1929 
w Sądzie grodzkim w Mościskach, godz. 9 
przedpoł., biuro Nr. 17. 
Sąd okręgowy, Wydz. IV. 
Przemyśl, 12 października 1929. 9896 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 273/29. Wasyl Pawłowski, urodzony 
30 grudnia 1878 w Wierzbicy, jako żołnierz 
austr. zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby do pół roku od dnia ogłosze” 
nia udzielono wiadomości o nim Sądowi. 
Sąd okręgowy. 
Lwów. ro października 1929. 


9864 


T. 479/29. Michał Orynicz, urodzony 22 
października 1892 w Bełzie, jako żołnierz u7 
kraiński zaginął, Celem uznania go za zma 
łego wzywa się, aby do pół roku od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadomości o nim $47 
dowi. 9865 

Sąd okręgowy. 

Lwów, ro października 1929. 


T. 413/29. Stefan Liwszun, urodzony 1 
sierpnia 1875 w Skomorochach, jako żołnierz 
austr. w niewoli rosyjskiej zaginął. Celem 47 
znania go za zmarłego wzywa się, aby do pó 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomo- 
ści o nim Sądowi. 986 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 7 października 1929. 


T. 505/27. Jakób Karten, urodzony 21 
czerwca 1885 w Stokach, jako żołnierz aus 
zaginął, Celem uznania go za zmarłego wzy“ 
wa się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 9867 

Sąd okresoww. 

Lwów, 7 października 1929. 


T. gulaglą. Teodor Fryl, urodzony, 24 
listopada 1890 w Piątkowej ruskiej, zagind 
w czasie wojny światowej. Wzywa się o udzie: 
lenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 
o uznanie go za zmarłego. 9872 


Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Sanok, dnia 8 listopada 1929. 


T. 84/29. Stefan Okal, urodzony 23 p% 
ździernika 1892 w Smolniku Baligrodzkim, 2% 
ginął w czasie wojny światowej. Wzywa się 
o udzielenie wiadomości o nim do 6 miesięc)" 
Chodzi o uznanie go za zmarłego. 9873 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, dnia ro października 1929. 


T. 81/29/4. Iwan Drozdowski, syn Sofro 
na i Pelagjii z Krugulisów, urodzony 28 majć 
1890 w Ropience, zaginął w czasie wojny 
światowej. Wzywa się o udzielenie wiadomo” 
ści o nim do 6 miesięcy. Chodzi o uznanić 
go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, dnia 8 października 1929. 


PRZETARG. 
6. Okręgowe Szefestwo Budownictwa 


ogłasza przetarg na dostawę około ro.coo K8 
drutu kolczastego ocynkowanego — M 
Kierownictwa robót budowy lotniska w Sk” 
łowie. 

Formularze ofertowe, oraz warunki ofe 
rowania się do podjęcia w Kierownictwie be” 
dowy lotniska w Skniłowie pod Lwowem. 

Otwarcie ofert dnia 23 listopada 1929: 

6. OKRĘGOWE SZEFOSTWO 


BUDOWNICTWA. 
9871 Ldz. 7938/29. 
GŁUCHOTA  uleczalna. Wvnalazek „EW 


fonja“ zademonstrowany specjalistom. US% 
wa przytępiony słuch, szum, cieknięcie * 
szów. Liczne podziękowania. Żądajcie bez 
płatnej pouczającej broszury. Adrcs „Eufo” 
nja“ Liszki Kraków. 98 
NOREK EN MOWA Mda IJ BRE DRC KZ c 


PRACOWNIA RUSZNIKARSKA i sprzedźć 
broni Bolesława Jankowskiego, Lwów, Cza” 
nieckiego l. 2, wykonuje wszelkie reperat)? 


pod gwarancją. 9332-10 
ZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE 
Akcjonarjuszów 


Ziemskiego Banku Kredytowego» 
Tow. akc. we Lwowie 


ogłoszone w N-rze 267  »Gazel) 
Lwowskieje z dnia 20 listopada b. * 
z terminem na dzień 20 grudnić 
1929 odbędzie się dnia 21 grudn* 


1929 O tej samej godzinie, w tem 54 

mem miejscu i z tym samym porzą” 
kiem dziennym. 

. . . 9: 

We Lwowie, dnia 20 listopada 1977 

Rada Zawiadowc”y 

„enpa 


Kilimy w w. wyborze, pasie; 
rekach wyroby tkacki 5 
$ koszykarskie, drzewne alabas 

we zabawki. — Olbrzymi WY 


Cena ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłate% 

tekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, ha stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g": 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeńiowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 80% zł 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30°% droższe, 


‘t 


>Drukarnia Poiska«, Lwów, ui. Chorążczyzny 17, teietlon 29-19, pod zarządem Włauysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem- 


